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W Genewie i Londynie bez zmian
Żadna poważna sprawa nie będzie załatwiona

Pakt nieagresji na Pacyfiku?
Obecne obrady genewskie nie 

wywołują zainteresowania francu­
skiej opinii publicznej.

„Echo de Paris“  pisze, że „po 
tych wszystkich obradach i konfe 
rencjach, jakie odbywać się będą 
w  Genewie, nie należy oczekiwać 
żadnych konkretnych decyzji". 
Korespondenci genewscy zapowia 
dają, iż dwie główne sprawy, do­
minujące nad obradami najbliższej 
sesji, t. j. skarga Rządu w Walen­
cji oraz sprawa Abisynii nie 
znajdą żadnego nowego rozwiąza­
nia.

Podobno w  czasie rozmowy ja­
ką .przeprowadził minister Eden w 
Paryżu z premierem Biumem w  
czasie swego przejazdu przez sto­
licę Francji, ustalono, że nie nale­
ży dopuścić w Genewie do żadne 
go kroku, który mógłby skompli­
kować akcję londyńskiego komite­
tu nieinterwencji. Wydaje się 
więc — pisze korespondent ge­
newski „Paris Soir*' — że skarga 
Rządu w Walencji nie będzie mia­
ła żadnego dalszego biegu i cała 
sprawa zostanie zamknięta uchwa 
leniem rezolucji, stwierdzającej, 
że Rada Ligi oczekuje dalszego 
wzmożenia akcji... londyńskiego 
komitetu nieinterwencji, zmierza­
jącej do wycofania ochotników 
cudzoziemskich z Hiszpanii (1).

LONDYN PRACUJE TAK JAK 
GENEWA.

Podkomitet nieinterwencji w 
Londynie, którzy rozważał wczo­
raj przygotowany przez rzeczo­
znawców plan wycofania ochotni­
ków z Hiszpanii, postanowił prze­
kazać plan ten plenarnemu zebra­
niu komitetu, które odbędzie się w 
środę. Na posiedzeniu tym plan 
zalecony będzie 27-miu Rządom 
do rozważania i wypowiedzenia 
się (t. zn. że to potrwa b. długo). 
Plan, który jest obszernym 50-cio 
stronicowym dokumentem, przed­
stawia znaczne trudności i wpro­
wadzenie go w  życie napotka na 
poważne przeszkody (co oczywi­
ście znowu odwlecze sprawę). 
Wymaga on zgody j współdziała­
nia obu stron walczących, w  Hisz­
panii (co jest niemożliwe). W y­
konanie całego planu zajmie co- 
najmniej 3 — 4 miesiące i przez 
znaczną część tego czasu koniecz 
ny byłby stan rozejmu pomiędzy 
stronami walczącymi (co jest nie­
podobieństwem). Koszty wyko­
nania planu wycofania ochotni­
ków rzeczoznawcy obliczają na 
blisko 1 milion funtów szterl. T ru­
dność pozatym sprawia już sama 
definicja ochotników. Co do te­
go rzeczoznawcy nie doszli do po 
rozumienia. Delegat sowiecki np.

słusznie uważa Maurów jako ob­
cych i pragnie ich zaliczyć do o- 
chotników, Włosi włączają do ka­
tegorii ochotników agitatorów po­
litycznych (?). Trudność przedsta­
wiają również sami ochotnicy, 
którzy do swych krajów ojczys­
tych powrócić nie mogą (jednym 
słowem cały plan t. j. zawracanie 
głow y).

Gwałtowne zbrojenia lotnicze Japonii
Prasa japońska — jak donosi 

agencja Domei — z dużym zainte­
resowaniem omawia projekt pak­
tu nieagresji na Pacyfiku, wysu­
nięty przez australijskiego premie­
ra Lyonsa na konferencji imperial 
nej . Dziennik „Asaki Szimbun", 
popiera projekt Lyonsa, twierdząc, 
iż przyjazne stosunki pomiędzy 
Japonią, Stanami Zjednoczonymi 
ł Australią są konieczne do utrzy-

Katastrofa balonu Piccarda
W  Paryżu podpisany został układ handlowy polsko - francuski. 

Układ podpisali — jak widać na zdjęciu — ze strony Francji — min. 
Delbos, a ze strony Polski — min. Roman.

mania pokoju na Pacyfiku. DZIEŃ 
NIK WYSTĘPUJE JEDNAKŻE 
PRZECIWKO WSZELKIM PRO­
JEKTOM UKŁADÓW WOJSKO­
WYCH W  CELU ZAPEWNIENIA 
POKOJU. Według autora artyku­
łu, konferencja pokojowa naro­
dów, zamieszkujących wybrzeża 
Pacyfiku, powinna również zająć 
się sprawą surowców.

•
Japoński minister wojny, gen. 

Sugiyama, oświadczył przedstawi­
cielom prasy, iż Japonia wkrótce 
zajmie pierwsze miejsce wśród 
najsilniejszych pod względem lot­
nictwa narodów świata, jeżeli ca­
ły naród będzie zdawał sobie spra 
wę z konieczności rozwoju lotni­
ctwa. Minister podkreślił znacze­

nie lotnictwa komunikacyjnego, 
dodając, iż jednakże należy sobie 
uświadomić przede wszystkim, że 
komunikacja powietrzna jest obe­
cnie o wiele pewniejsza i mniej 
niebezpieczna, niż komunikacja 
samochodowa".

Jakby dla ironii w  tym samym 
dniu w Osaka na dach jednej z 
fabryk spad! samolot bombardu­
jący. Jeden z lotników został ran­
ny, dwaj inni wyszli z katastrofy 
cało. Natomiast ciężko ranni zo­
stali trzej urzędnicy fabryki i żo­
na właściciela zakładów przemy­
słowych, na terenie których spadł 
samolot. Zbiorniki samolotu w y­
buchły. W  akcji ratunkowej wzię­
ły  udział dwie kompanie piecho-

Prawo białego człowieka
Motłoch amerykański znęca się nad to p e m  murzyna

Wczoraj rano w  Bainbridge w 
stanie Georgii (Ameryka) zatrzy­
mano murzyna W illy  Reed, oskar­
żonego o zamordowanie dwuch 
kobiet. W illy  Breed, który usiło­
wał zbiec, został zastrzelony. Po­
południu tłum wtargnął do zakła- ,

du pogrzebowego, gdzie Ieżaty 
zwłoki murzyna. Zwłoki przywią­
zano do samochodu i ciągnięto wo 
koło jednego z placów, a następ­
nie spalono na stosie. Miejscowa 
nieliczna policja była bezsilna wo. 
bec rozwścieczonego motłochu.

Balon stratosferyczny sp a lił się doszczętnie
Z  B ru k s e li donoszą, że s ły n n y  

z p ie rw s z e g o  lo tu  d o  s tra to s fe ry

BALON PICCARDA.

p ro f.  P ic c a rd  w ra z  ze sw y m  p o ­

m o c n ik ie m  M a x e m  C osynsem  

z a m ie rz a li w c z o ra j ra n o  d o k o ­

na ć  lo tu  e ksp e rym e n ta ln e g o  na 

sw ym  s ta ry m  b a lo n ie  s tra to s fe ­

ry c z n y m . W  czas ie  p rz y g o to w a ń  

b a lo n  z a p a lił s ię  i  c a łk o w ic ie  

sp ło n ą ł.

P r o t  P ic c a rd  i p o m o c n ik  jego 
w y s z li c a ło  z k a ta s tro fy . P o ża r 

w y b u c h ł w  c h w il i ,  g d y  u m a c n ia ­

no  go n d o lę  d o  b a lo n u . B a lo n  zo ­

s ta ł c a łk o w ic ie  zn iszczo ny . N ik t  

ze s łu żb y  i  ob ecn ych  na  lo tn is k u  

osó b  n a  szczęście n ie  o d n ió s ł ża ­

d n ych  ob raże ń .

„Sejm“ obraduje
Miny pod rządem

13 miliardów litrów  wody
spadło na stolice Jugosławii
W  poniedziałek przeszła nad 

Białogrodem i  okolicach straszli* 
wa burza gradowa, połączona z 
oberwaniem chmury i huraganem 
o szybkości 95 kim. na godz. Na 
przestrzeni miasta Białogrodu spa

dło ok. 13 miliardów litrów  wody, 
Grad był wielkości dotychczas nie 
notowanej. Szkody materialne tak 
w budynkach, jak w  ogrodach i n? 
polach są olbrzymie.

Sejm pono obraduje. Kraj oczy­
wiście tym się nie interesuje, bo 
rozumie, że rozgrywki toczą się 
gdzie indziej.

Ale nie o to chodzi. Chodzi o 
ciekawe intrygi, prowadzone na 
terenie Sejmu i w związku z Sej­
mem. Chodzi o rozpoczęte próby 
wykorzystania tego biednego Sej- 

.u dla akcji przeciw obecnemu 
rządowi. Skrajna reakcja „napu­
szcza" ten biedny „Sejm“ na rząd 
wogóle, a na niektórych wiado­
mych ministrów w szczególności. 
Tylko ostro! —  zachęca młodo* 
konserwatywna „Polityka". Przy
tym oszczędzajmy min. Becka.

Sesja nadzwyczajna wypadnie pra­
wdopodobnie „antyrządowo**. Gdyby 
wypadła inaczej Izby nie odzwiercia- 
dlałyby opinii publicznej, co byłoby 
bardzo niepokojące. Izby, tak samo, 
jak kraj(?) mają najwyższe uznanie 
dla pik. Becka. Można jego polity­
kę popierać, można ją zwalczać, ale 
każdy przyzna, że Polska ma polity­
kę zagraniczną.
Owszem, ma — wiadomo, jaką. 

„Kraj" ma ustaloną opinię na ten 
temat.

Więc p. Beck owszem, nic ru­
szać go! Ale poza tym? „Strze­
lać!" —  woła „Polityka". Tylko 
bez kompromisów!

Opozycyjne nastroje w Sejmie kraj 
powitu z uznaniem. Przeżywamy w 
tej chwili okres, w którym muszą wy 
krystalizować się nowe linie podzia­
łu, nowe podstawy dla stronnictwa rzą 
doteego. Ta linia podziału powstać

może tylko w walce. Stronnictwo, obóz 
rządzący powstaje tylko strzelając!!). 
Co grozi cx-obozowi rządowemu to 
klajster, to zgniły kompromis, to ma 
razm, to zakłamanie. Dla zjednocze­
nia społeczeństwa konieczne jest roz­
łupanie! II) dawnego obozu BB.
A więc stworzony przez sanację

Sejm ma „rozłupywać sanację" i 
walczyć z sanacyjnym rządem?!

Odrzucić rządowe projekty u- 
staw! woła „Polityka". Torować 
drogę płk. Kocowi, jako przyszłe­
mu premierowi!

Jeżeli Izby odrzucą 3 ustawy, peł­
nomocnictw nie dadzą i zdobędą się 
na odważną i mocną krytykę  cało­
kształtu polityki i  różnych ministe­
rialnych kacyków, dobrowolnie szpi- 
clujących i wiecznie intrygujących, to 
już odegrają rolę pozytywną. To je­
dnak nie wystarcza.

Izby muszą ujawnić swoje oblicze. 
Wyraźne, niedwuznaczne. O.Z.N. czy 
mafia naprawiacka? Na prawo, czy 
na lewo?
Już wystarcza. Miny podłożone. 

OZON z płk. Kocem ma chwycić 
ster państwa w dłonie. I  skierować 
wszystko na prawo —  jeszcze o- 
strzej na prawo!

Czy to podział ról w sanacji? 
Wątpimy. To raczej wewnętrzna 
rozgrywka. „Polityka" chce wy- 
rzucić „Naprawę" i t. p. Skrajna 
reakcja czuwa i — „pracuje".

A razem to się nazywa — „kon­
solidacja" i „zjednoczenie naro­
dowe".

Jednym  z cudów  w ys ta w y  p a rysk ie j będzie stac ja  te le w iz ji. Na 
naszym  zdjęciu m on tow anie s ta c ji nadaw czej na szczycie w ieży 
E iffla .
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Zapomnijmy, rodacy! ach, zapomnijmy! P r z e g lą d  p r a s y
O dalszy ciąg polityki „komersowej*

Czy po lityka  „komersowa" m a  
ograniczyć się ty lko  do  pozyska­
n ia  m łodzieży  „narodowo" zorien­
tow anej?  C zy te ż  m a iść da lej —  
w  k ie ru n ku  PO G O D ZENIA EN ­
DEC JI Z  P R A W IC Ą  SA N A C JI?  
O to kw est ja.

Ju ż  dobrze w iem y, że  głów nym  
selan tem  D A LSZEG O  C IĄG U  jest 
niezm ordow any Cat ze  „Słowa". 
T en  się uw ija, ten  się stara! Co 
praw da na jego przcm alow yw anie  
Piłsw  '.skiego na  „narodowca" 
„D ziennik N ar." od fu kn ą ł bardzo  
stanowczo; i  „Słowo" m usiało —  
w et za w e t —  odkrzyknąć, że  „tyl­
ko  chyba brukow e żargonów ki"  
mogą popisyw ać się podobną „a- 
rogancją sty lu" . A le  Cat sw ój pro­
gram  ugody —  w  im ię , powiada, 
grom adzenia sił przeciw ko „ludo­
w em u  fron tow i"  (? )  —  p ropaguje  
dalej. Co nas dzie li?  —  zapy tu je  
endeków — chyba T Y L K O  P R Z E ­
SZŁO ŚĆ. O wszem, w alka P iłsud­
skiego z  D m ow skim  m oże m iała  
swe dziejow e uzasadnienie. A le  
T E R A Z ? !  O przeszłości zapo­
m n ijm y !

Kto zna historię polską w XX 
w. ten rozumie, że walka pomiędzy 
tymi dwoma ludźmi była dziejową 
koniecznością. Ludzie ci musieli się 
zwalczać, musieli z s«bą rywalizo. 
wać, antagonizm między ich obo­
zami było rzeczą naturalną. ALE 
GDZIE I W CZEM TKWIĄ RO­
ZUMNE POWODY PRZEDŁUŻE­
NIA TEJ WALKI W CHWILI O- 
BECNEJ?
Przecież dziś chodzi JUŻ TYLKO 
O POGLĄD HISTORYCZNY NA 
ROLĘ ś .  P. MARSZAŁKA W 
PRZESZŁOŚCI i o pogląd histo­
ryczny na politykę p. Romana 
Dmowskiego również w przeszło, 
fici.
Bardzo to  ciekaw e. Cat oddaje  

DO A R C H IW U M  m arszałka P ił­
sudskiego. T R A D Y C JĘ  P R Z E C I­
N A . K oncepcje  P iłsudskiego uwa­
ża za przeszłość. Uważa go za 
SKO Ń C ZO N EG O  politycznego  
nieboszczyka. I  w łaśnie w  imię, te j  
„koncepcji" naw ołuje piłsudczy- 
ków  do  zbratania się z  endecją. 
A  P O L IT Y C Z N E  KO NC EPC JE  
P IŁSU D SK IEG O ? C zy  zgasły ra- 
zem  z  n im ?  N p . w  sprawie naro­
dowościowej?

Cat chce K O N T Y N U O W A Ć  
P O L IT Y K Ę  „K O M ERSÓ W " i 
„O zonu" dalej. Z  przeszłości za­
po m n ijm y . K om ersy rozpoczęły  
grom adzenie sił P R Z E C IW K O  
L E W IC Y :

Dzisiaj chodzi o stworzenie 
wspólnego frontu narodowego, 
predwk® fołksfrontowi, przeciwko 
komunizmowi. Czy ta  myśl ma być

W Polsce je s tb . gorąco
ponieważ znajdujemy się w masie pow eirza.. 

polaruo-morsltego
PIM komunikuje:
Polska znajduje się obecnie w

masie powietrze kontynentalnego 
pochodzenia polarno -  morskiego. 
Powietrze takie jest zazwyczaj b. 
chłodne w wyższych warstwach, 
a jednocześnie silnie ogrzane u do 
łu wskutek insolacji. W związku 
z tym wczoraj rankiem w  całym 
kraju trwała pogoda słoneczna o 
umiarkowanym zachmurzeniu.

Akcja antyhitlerowska  
w Niemczech

Berliński korespondent „Daily Ex- 
pręssu" donosi o akcji antyhitlerow­
skiej, która odbyła się w Niemczech 
pod okiem i pod bokiem tajnej poli­
cji.

Z położonego tuż nad granicą fran­
cuską Akwizgranu (Aachen) wysła­
no olbrzymie ilości u?Jtek w zamknię 
tych kopertach, adresowanych do 
Berlina i innych miast niemieckich na 
nazwiska różnych osób. Listy te dorę­
czone zostały adresatom, którzy w 
kopercie znaleźli odezwę następują­
cej treści:

„Niemieccy mężowie, niemieckie 
niewiasty!

B rdzo to dla Anglii 
przyjemne

„B riw a Zeme“  zamieszcza wy­
wiad korespondenta „Basler Nach- 
richten" z ministrem spraw zagra­
nicznych Łotwy, Alunterscin, w 
Londynie, który oświadczył, że Ło­
twa w  swej orientacji politycznej 
i  ekonomicznej wciąż idzie po stro 
lie  Anglii.

zarzucona dlatego, że się różnimy 
w poglądach historycznych na na­
szą bliską PRZESZŁOŚĆ?

Cóż za nonsens!
N aturaln ie  n ie  chodzi napraw­

dę o  kom un izm . C hodzi o  lewicę  
dem okratyczną! O ratowanie  
ją tkó w  p rzed  radykalną reform ą  
rolną! Precz z  N O W Ą  O R D Y N A ­
CJĄ W Y B O R C Z Ą ! woła Cat. 
A  w ięc ko n tyn u u jm y  po litykę  
„komersową" aż do  ca łkow itej u- 
gody z  endecją:

Polityka, której symbolem jest 
ostatnie polityczne wystąpienie 
marsz, śmigłego Rydza może 
prowadzić do pomyślnych rezi 
tów, może sparaliżować bezrozum- 
ne swary, złą wolę i histerię JEŚLI 
REDZIE PROWADZONA PO MĘ 
SKU, TWARDO I KONSEKWEN 
TNIE.
„Ale to  C at! —  m achnie ręką  

czy te ln ik  —  w iadom o!"  O  nie, to  
ju ż  C A Ł Y  N O W Y  F R O N T ! Za- 
endeczony O ZO N ow y „KU R. 
P O R A N N Y "  także  we w stępnym  
a rtyku le  ag ituje za P O L IT Y K Ą  
Z A P O M N IE N IA . N aturalnie, nie  
ta k  w yraźnie, ja k  „Słowo". I  bez 
tego tem peram entu . A le  m yśl ta  
sama.

świadomość ogółu nie została je­
szcze przesiąknięta przeświadcze­
niem, że rozpoczęły się nowe zada­
nia i stanęły przed nami n®we ce­
le obronne w ściślejszym, ale i 
szerszym znaczeniu tego słowa, a 
natomiast ZNIKNĘŁY PRZYCZY­
NY — racjonalne przyczyny — 
STAREJ NIEZGODY MIĘDZY 
KRWIĄ HORESZKOWA A SO- 
PLICĄ. Uprzedzenia straciły WA­
LOR, STAŁY SIĘ KŁOPOTLI­
WYM SPADKIEM, jak ów nie- 
potrzebny hrabiemu z „Pana Tade­
usza" stary zamek, o który 
warto wszczynać przebrzmiałych 
sporów. NALEŻY OCZEKIWAĆ 
UWIĄDU STARYCH UPRZE­
DZEŃ.
„ K Ł O P O T L IW Y  SP A D E K !"  

O to do  czego dogadał się organ 
( niegdyś) en tuzjasty-piłsudczyka  
ś. p . S tp iczyńskiego. „Żargon" 
tych  swatów sta je się coraz bar­
d z ie j  zdum iew ający.

E ndeko file  pracu ją  p iln ie  dzień  
i  noc. Sądzą widocznie, że  —  po 
kom ersach i  OZO Nach —  w ybiła  
ich  godzina dziejowa.

Ciekawe, że  organ legalnego 
O N R  rów nież śpiewa m elodyjn ie  
na spokojną  nu tę  „zapom nijm y": 

W walce o ZASADNICZE, na­
wet PIERWSZORZĘDNE postula­
ty, w pewnych warunkach nie w»l-
no prowadzić do wojny domowej. 

Wojen domowych miebśmy już
wiele w historii. Zwykle zaczynały 
się one od kwestii ZASADNI­
CZYCH i najczęściej toczyły 
dalej o „sprawy drugorzędne"

Temperatura o godz. 7-ej wyno­
siła od 14 st .w Wileńskim i na 
Podkarpaciu do 20 st. w dzielni­
cach środkowych. Opadów w cią­
gu doby ubiegłej nie notowano.

Przewidywany przebieg pogody 
dziś do południa. Pogoda słone­
czna i ciepła o zachmurzeniu u- 
miarkowanym. Słabe w iatry miej­
scowe.

Guernica więcej nie istnieje. Stara, 
święta stolica kraju Basków leży w 
gruzach. Zburzyli ją  niemieccy lotni­
cy. Niemieckie bombowce podpaliły 
ją. Cały świat oskarża nas, ponieważ 
niemiecka broń i niemieccy żołnierze 
popełnili tę zbrodnię.

Bismark nie byłby ryzykował ko­
ści jednego pomerańskiego grenadie 
ra za sprawę, która nie dotyczy bez­
pośrednio Niemiec. Dziś natomiast 
sprzedaje się naszych synów dla obcej 
sprawy i zmusza ich się do prze­
stępstw, które hańbią imię Niemiec.

Zapytujemy oficerów, naszej armii, 
z których jesteśmy dumni, jak długo 
jeszcze będą się przyglądać niewole­
niu naszego sumienia i prześladowa­
niu kościoła, które ta  czyny rozsa­
dzają jedność Niemiec?*'.

W drugiej odezwie dołączonej do 
tychże listów można wyczytać:

.J e s t  to kłamstwo zmyślane przez 
Gestapo, iż listy nasze są dziełem 
komunistycznej emigracji. Z tym sa­
mym zdecydowaniem zwracamy się 
przeciw czerwonemu bolszewizmowi, 
z jakim zwracamy się przeciwko bol­
szewizmowi brunatnemu.

A . E

i dziś mamy pouczający przykład 
hiszpańskiej wojny domowej. 
H iszpania tu  naturalnie jest

przyciągnięta za włosy. A r tyku ł  
brzm i ja k  po lem ika  z  n ieprzejed­
nanym  (na  razie) stanowiskiem  
starej endecji.

Na Z JE Ż D Z IE  LE G IO N ISTÓ W  
(m ow a p łk . K oca) te ż  podobno  
n iechętn ie  mówiono o  „wspomnie­
niach h istorycznych", k tó rym i po­
no G Ł Ó W N IE  ży ją  legioniści. Pi- 
szem y o  ty m  na innym  m iejscu.

Sytuacja w Hiszpanii
Faszyści bombardują... cmentarze

Komitet obrony stolicy donosi, 
iż baterie rządowe w  ciągu szere­
gu godzin bombardowały dziel­
nicę uniwersytecką, wyrządzając 
znaczne szkody nieprzyjacielowi.

Pik. Moriones, dowodzący na 
froncie środkowym wojskami rzą­
dowymi w  zastępstwie gen. Miaja, 
oświadczył dziennikarzom, iż po­
wstańcy opuścili wioskę Las In* 
cemias, położoną na prawym brze 
gu rzeki Tajuna w  prowincji Gua­
dalajara.

Według korespondenta Havasa, 
zaopatrywanie w  żywność Madry­
tu w  ostatnich czasach poprawiło 
się.

Samoloty powstańcze gwałtow­
nie bombardowały okolice Bilbao, 
w  szczególności ucierpiały miej­
scowości: Sondica, Maravalles,
Arrigoriada. Rzucono również bom,

Na terenach katastrofy
straty wynoszą wiele milionów zł.

Na terenach nadziedzonych gwał 
towną burzą 1 nagłą powodzią pra 
cują obecnie komisje, ustalające wy 
sokość poniesionych przez ludność 
strat. Małe strumyki i potoki, które 
po sobotniej ulewie zamieniły się 
w  wielkie poprzez pola i  siedziby 
ludzkie płynące rzeki, poczyniły 
wraz z gwałtownymi gradobiciami 
ogromne szkody w  budynkach i  na

polach, niszcząc na dużych prze­
strzeniach pięknie w tym roku za­
powiadające się zbiory. M. in. zni-1 
szczeniu uległo wiele ogrodów i 
sadów owocowych. Oprócz licz­
nych ofiar ludzkich ofiarą powodzi 
padł również w wielkich ilościach 
inwentarz żywy i  zwierzostan. Stra 
ty są olbrzymie i  wynoszą wiele mi 
Donów złotych.

Estonia szuxa nazwy  
dla swej stolicy

Nazwa stolicy estońskiej Tallin 
ma być drugi raz zmieniona. Pod­
czas opracowywania projektu no­
wej konstytucji w  pierwszej izbic 
zgromadzenia narodowego wykre 
ślony został ustęp „stolicą Estonii 
jest Ta llin", ponieważ Tallin po­

U l g i  p o d a t k o w e  
dla ofiar powodzi i zajść w Brześciu

Jak się dowiaduje ag. „Omnia", 
omawiana jest sprawa wydania 
zarządzenia w sprawie wstrzyma 
nia egzekucyj podatkowych i urno 
rżenia zaległości podatkowych na 
obszarach, które ucierpiały wsku­
tek katastrofy żywiołowej na te 
renie kieleckiego. Uprawnienia w 
tym kierunku wynikają z art. 121 
i 123 ordynacji podatkowej. Jcsl

ZJAZD LEGIONISTÓW.
O zjeżdzie legionistów, który 

pono trwał tylko 4 godz., donosi 
„Goniec":

W dyskusji poruszona była spra 
wa udziału marsz. Śmigłego-Rydza 
w komersie „Arkonii" i w związ. 
ku z tym wysunięto pewne wąt­
pliwości. W sprawie tej odpowia­
dał płk. Miedzińsfci, podnosząc, Iż 
dotychczasowe metody postępowa­
nia w stosunku do młodzieży mu­
szą być zmienione, ie  należy zro­
zumieć t  wczuć się w Jej pragnie­
nia i  dążności.

by na cmentarz Lujua. Liczne gro­
by zostały całkowicie zniszczone.

Na froncie rzeki Tago samoloty 
powstańcze rzuciły bomby na mia­
steczko Villanueva de la Serena. 
Na froncie asturyjskłm artylerii 
rządowej udało się zniszczyć skład 
amunicji w  Oviedo.

* •
Havas d >nosi, że w  południowej 

części prowincji Guadalajara w oj­
ska rządowe umocniły swe pozy­
cje, zdobyte wczoraj na zachód od 
Cifuentes. Operacje wczorajsze u- 
możliwily wojskom, znajdującym 
się na zachód od głównej drogi, 
nawiązanie łączności z wojskami, 
działającymi na północ od Brihue- 
ga. W  ten sposób uniknięto mo­
żliwości wbicia klinu w  zachodniej 
części frontu.

chodzi od słowa Taani Linn, to 
zn. duńskie miasto.

Jak wiadomo, przed dwoma la­
ty zakazano używać nazwę Rewel, 
którą zastąpiono nazwą Tallin. 0- 
bccnie poszukuje się odpowiedniej 
nazwy estońskiej.

również aktualna spraw ulg po­
datkowych dia kupców, którzy u- 
cierpieli podczas zajść w Brześciu 
nad Bugiem.

Zdolność płatnicza kupców brze 
skich spadła do zera, wobec cze­
go zgodnie z ordynacją podatko 
wą może być wydane odnośne za­
rządzenie władz centralnych.

Protest pisarzy i lite ra tów
W  związku z przybierającą, o-1 

gólną niechęcią do ostatniej refor- 
my ortograficznej, szereg wybit­
nych literatów, publicystów i 
dziennikarzy, wyrażając przeciw 
niej zdecydowany protest, wystę­
pując z wnioskiem do p. Ministra 
Oświecenia Publicznego o zarzą­
dzenie rewizji w tej sprawie, pew­
ni, że ich inicjatywa spotka się z 
niemal powszechnem poparciem 
społeczeństwa polskiego.

Protest zawiera kilkadziesiąt 
podpisów. Podpisali m. inn.:

Ignacy Baliński, Leo Belmont, 
Antoni Bogusławski, Walerjan 
Charkiewicz, Leon Chrzanow­
ski, Jan  Cynarski - Krzesławski, 
Marjan Czuchnowski, Wanda Do 
baczewska - Niedzialkowska, Sta 
nisław Ryszard Dobrowolski, A- 
dam Galia, Juljusz German, Wa-1

cław Grabiński, Jan Adolf 
Hertz, Jerzy Hulewicz, J a ­
rosław Iwaszkiewicz, Zdzisław 
Kleszczyński, Tadeusz Kończyc, 
Irena Kosmowska, Wanda Kra- 
gen, Manfred Kridl, Marja Kun­
cewiczowa, Stanisław Mackie­
wicz, Wanda Melcer, Stefan Na- 
pierski, Stella Olgierd, Zuzanna 
Rabska, Wacław Rogowicz, He­
lena Romer - Ochenkowska, Jan 
Emil Sławski, W!odzim!erz Sło- 
bodnik, Antoni Słonimski, An­
drzej Stawar, Jan Szczepkowski, 
Ewa Szemplińska - Sobolewska, 
Lucjan Szenwald, Edward Szy­
mański, Wanda Wasilewska, Jó ­
zef Wasowski, Aleksander Wat, 
Adam Ważyk, Julia Wieleżyń- 
ska, Juliusz Wirski, Stanisław 
Ign. Witkiewicz, Józef Wittlin, 
Henryk Wroński, Aura Wyle- 
żyńska, Stefania Zahorska, K. 
W. Zawodziński, Władysław Zy- 
glarski, Juliusz Żuławski.

Jak widać, i na zjeżdzie brzmia- 
ły  tony „komersowe".
ZAMIAST NOWEJ ORDYNACJI—

SAMORZĄDY.
Cat ze „Słowa" uwija się dokoła 

polityki „komersowej" i godzenia 
endecji z sanacją. A przy tej sposo 
bności ostro zwalcza ideę nowej 
ordynacji wyborczej do Sejmu. W y­
starcza, powiada, przeprowadzić 
nowe wybory do samorządów. A 
nowe samorządy wybiorą potym 
nowy Sejm w  myśl starej ordynacji. 

Nowe wybory byłyby skokiem w 
ciemność, na który w danym mo­

mencie nie powinni się decydować
Indzie, mający poczucie odpowie, 
dzialnośd. Wybory pię&oprzymiot. 
nikowe byłyby w obecnej chwili 
premiowaniem fołks frontu (l) .

Natomiast utrzymywanie komi­
sarycznych zarządów miast w W ar. 
szawie, Poznaniu itd., jest bez­
względnie szkodliwe. Nowa ordy­
nacja wyborcza opiera się o samo­
rząd, samorząd w całej Polsce po­
winien być rzeczywisty. Zdrowe sto­
sunki w samorządne mogą dopiero 
przygotować zdrowe i dobre wybo­
ry. Wybory do Sejmu winny wy­
przedzić wybory do samorządu w 
całym kraju.
To igranie słowem „fołksfront" 

ma na celu oczywiście budzenie 
strachu przed „komuną". W  rze­
czywistości zaś chodzi o walkę 
z partiami demokratycznymi.

„TYDZIEŃ DZIECKA".
„Dziennik Bydgoski" (chadecki) 

gorzko kpi z organizowania „T y ­
godnia dziecka".

Tymczasem—dziecko polskie nie 
ma co jeść, śmiertelność wśród 

niemowląt wzrasta, nie ma kto 
walczyć z chorobami, których pro­
tektorem jest nędza i głód.

A tymczasem — półtora miliona 
dzieci nie ma szkół, nie ma się 
gdzie uczyć, bo cała energia orga­
nów odpowiedzialnych za ten dział 
żyda społecznego zużywa się na 
realizacjach nieszczęsnych reform 
j  ęd rzej ewiczowśki eh.

Ze świata kultury
DZIENNIK MÓWIONY 

Dla ludzi niewidomych i tych 
wszystkich, którym czytanie gazet 
sprawia trudności ,jeden z inży­
nierów w południowej Ameryce, 
wynalazł urządzenie, pozwalają­
ce zastosować mówiony dziennik. 
Zasada działania nowego apara­
tu jest zbliżona do aparatury kina 
dźwiękowego. Aparatura zainsta­
lowana w redakcji wykonuje za­
pis akustyczny na szerokiej taś­
mie, z której można wykonać 
większą ilość odbitek, przesyła­
nych prenumeratorom mówionego 
dziennika. Prenumerator zakłada 
odbitkę na walec specjalnego a- 
paratu i przez głośnik słyszy 
treść. W Argentynie powstała spe 
cjalna redakcja .która się podjęła 
wydawania dziennika mówionego. 
Czy znajdą się prenumeratorzy, 
najbliższa przyszłość pokaże. 

SŁOWACKI NA WSCHODZIE 
Sto lat temu Juliusz Słowacki 

powrócił z długiej, a niezapom­
nianej wędrówki do Grecji, Egi­
ptu, Syrii i Ziemi Świętej, gdzie 
dokładnie zwiedził miejscowości 
związane z życiem Chrystusa. 
Pod wpływem przełomu duchowe­
go .jaki zaszedł w  duszy poety, 
powstają „Podróż na Wschód", 
przepiękny wiersz „Wschód słoń­
ca nad Salaminą", Grób Agame- 
mnona", „Anhelli". Ten ostatni 
utwór napisany nastrojowym, bi- 
b lijno - podniosłym i archaizowa- 
nym językiem zawiera w sobie 
czasami może przejaskrawiony, 
ale nie mniej przeto prawdziwy 
obraz ówczesnych stosunków spo­

Narady w  spran ie  przem ysłu  
iniano-lutowego

Zarząd Główny Zw. Rob. Przem. 
Włókienniczego wystąpił do prze- 
mysłowców lniano -  jutowych o 
zawarcie umowy zbiorowej.

W  połowie marca odbyła się w 
tej sprawie konferencja jednostron 
na. Ostatnio zaś p. naczelnik Pre- 
nier odbył w  Min. Opieki Społecz­
nej konferencję z przedstawiciela­
mi obu stron. Postanowiono, że 
dnia 8 czerwca zbierze się komisja

Niedola dziecka proletariackie­
go jest straszna. Ale nie tylko po 
miastach! W arto przeczytać zna­
ną pracę o rzeszowskim powie­
cie, wydaną przez Instytut Spraw 
Społecznych, by się przekonać, że 
ogromny procent dzieci wiejskich 
ma organizm całkowicie nad­
wątlony. Niedostateczne odżywia­
nie. Brak opału etc.

KIEDY PROCES 
FLEISCHEROWEJ.

Parylewiczowa umarła. Pozo­
stali jednak wspólnicy.. I wogóle 
cały ten piękny „węzełek" nie zo­
stał jeszcze rozwiązany i prześwie 
tlony. „Polonia" pisze z niepoko­
jem: kiedy proces?

Cały k raj z wielkim raintereso. 
waniem oczekuje procesu Fleische 
rowej. P. Sieczkowski odszedł, ale 
gdy składał owe oświadczenie co 
do rozpoczęcia procesu, występo­
wał w imieniu Ministerium Spra. 
wiedliwości. To też zapewne żarów 
no nowy wiceminister, p. Cheł­
moński, Jak min, Grabowski, są 
zdania, że proce® powinien się od­
być jak  najszybciej.
Czy tak?

K Cł

CAZIMI

łecznych i głęboko przemyślany 
ideę biernego cierpięnia w imię 
miłości, która stworzyć może i 
powinna lepsze jutro. Niezwykły 
ten utwór, poza przychylną oceną 
Zygmunta Krasińskiego, minął 
bez echa i dopiero później ocenio­
no jego wielkie i  nieśmiertelne 
myśli.

Pokwitowania
NA ROB. TOW. PRZYJACIÓŁ 

DZIECI
Władysław Sterczyński zŁ 6.
DLA OFIAR W BRZEŚCIU n/B.
Tow. Pelc zŁ 10 i  tow. Goldsztajn 

zł. 5 — tytułem kary za nieorganiza- 
cyjne zachowanie się.

Rozalia Dębska zł. 10.
J .  Z. H. zł. 8.
Zygmunt Chmielewski, spółdzielca,
Eugenia Puszowa zł. 5.
Halina Zielińska zł. 8.
W. M. O.
M. Falski — zł. 20.
A. Kamiński (Bielsko - Małop<4- 

ka) zł. 10.
W MYŚL WEZWANIA 
P. SEMPOLOWSK1EJ

Józef Wróbel (Biała Małopolska) 
zł. 10.

Ignacy Bratman zł. 5.
Zofia Ltpkowska (Sosnowica kiPM 

czewa) zł. 2.
*4*

Inż. M. B. Głęboko wstrząśnięty 
wypadkami w Brześciu składa w 
myśl wezwania p. S. SempołowskSej 
na rzecz Komitetu Pomocy Żyd»ra 
poszkodowanym w Brześciu (Leszno 
7) złotych 300.

po parę osób z każdej strony, któ­
ra przystąpi do opracowania ta­
ryfy płac oraz projektów umowy 
zbiorowej. Następnie odbędzie się 
powtórna konferencja dwustronna.

Rzecz charakterystyczna: prze­
mysłowcy domagali się dopusz­
czenia do obrad przedstawicieli 
endeckiej „Pracy Polskiej", czemu 
sprzeciwili się przedstawicele ro­
botników.
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P r ó b y  „rew izji
„ S o c j a l i z m  L u d o w y *

M a rk s iz m  do  dz iś  d n ia  je s t 
g łó w n ą  p o d s ta w ą  m y ś li s o c ja li­
s tyczn e j. N ie  m ó w im y  n a tu ra l­
n ie  o f i lo z o f i i  m a rk s iz m u  ( „m a ­
te r ia liz m  d ia le k ty c z n y " ) ,  lecz  o 
jeg o so c jo lo g ii, o  g łó w n y c h  i-  
deach  p o l i t y k i  ro b o tn ic z e j. N a ­
tu ra ln ie , is tn ie ją  b a rd z o  p o w a ż ­
ne  p rą d y  w  soc ja lizm ie , k tó re  
zna czn ie  o d c h y la ją  się od  „c z y  
e te g o " m a rk s iz m u  —  np . w  a n ­
g ie ls k ie j P a r t i i  P ra cy .

O c z y w iś c ie , n ie  b r a k ło  n ig d y  
p ró b  w  ob oz ie  s o c ja lis tyczn ym  
„ z re w id o w a n ia "  p o d s ta w  m a r ­
k s izm u . N a jb a rd z ie j zna n y  jest 
n ie m ie c k i „ re w iz io n iz m "  o s ta t 
n ic h  la t  ub . s tu le c ia  i  p ie rw  
szych  la t  X X -g o , —  z w ią z a n y  z 
n a z w is k a m i B e rn s te in a , V o l l  
m ara , D a v id a . D ą ż y ł do  „ z ła g o ­
d z e n ia "  m a rk s iz m u : „ w y k a z y ­
w a ł" ,  że w a lk a  k la s o w a  b y n a j­
m n ie j n ie  s ta je  się co ra z  o s t rz e j­
szą, że k r y z y s y  s łabną , że w s p ó ł 
d z ia ła n ie  z b u rż u a z ją  jes t k o n ie  
czne i  L  p . B y ł  o d z w ie rc ia d le  
n ie m  rosn ące go u p rz e m y s ło w ię  ■ 
n ia  N ie m ie c  z jed ne j s tro n y  (za 
r o b k i w z ra s ta ły ! )  i  chę c i zdoby 
c ia  ch ło p a  w  p o łu d n io w y c h  
N ie m cze ch  z  d ru g ie j s tro n y . F i  
lo z o fią  te g o  re w iz jo n iz m u  b y l 
p rz e w a ż n ie  „n e o k a n ty z m " . a 
w ię c  a p e l do  c z y n n ik ó w  m o ra ł 
nych .

„ R e w iz jo iu z m "  te g o  ty p u  po 
w o jn ie  u p a d ł— s ta ło  się b o w ie m  
ja sn ym , że w a lk a  k la s o w a  b y ­
n a jm n ie j n ie  s tę p ia  się, le c z  r a ­
czej zao s trza , a k ry z y s y  s ta ją  
się p o p ro s tu  k a ta s tro fa m i. N a 
to m ia s t w y ło n i ły  się p ró b y  — 
s łab e  c o p ra w d a  —  in n y c h  „ re -  
w iz jo m z m ó w " . In n y c h , a le  t r o ­
chę  p o d o b n ych - N a tu ra ln ie

firze d e  w s z y s tk im  w  N ie m cze ch  
racze j w ś ró d  n ie m ie c k ic h  socja 
l is tó w  na  e m ig ra c ji) . Są n a tu ra ! 

n y m  p ro d u k te m  za ła m a n ia  się 
n ie m ie c k ie j soc ja ln e j d e m o k ra  
c ji p o  z d o b y c iu  w ła d z y  p rze z  H i 
t le ra . Są p ró b ą  o p ra c o w a n ia  no  
w e j ta k ty k i  i  za ra ze m  p o n ie ką d  
n o w e j id e o lo g ii, —  ta k ie j,  k tó ­
ra by z a p e w n iła  z w y c ię s t­
w o s o c ja liz m o w i w  n o w y c h , t r u ­
d n y c h  w a ru n k a c h . K r ó t k o  m ó­
w ią c , je s t to  p ró b a  ro zsze rze n ia  
p o d s ta w y  ( „b a z y ” ) soc ja lizm u , 
a b y  ro zsze rzyć  jego p o lity c z n e  
m o ż liw o ś c i, w z m o c n ić  f r o n t  w  
d o b ie  w a lk i  z  faszyzm e m .

N o w y  k ie ru n e k  (p o w ie d zm y  
p ra w d ę  —  ra cze j k ie ru n e c z e k ) 
n a z w a ł się „s o c ja liz m e m  lu d o ­
w y m "  ( „V o lk s s o z ia lis m u s " ). —  
P o d s ta w o w ą  jeg o  p ra c ą  jes t 
k s ią ż k a  c ze ch o s ło w a ck ie g o  so 
c ja l is ty  -  N ie m c a  J a ksch a  „L u d  
a so c ja liz m ". D o  te go ż  k ie ru n k u  
m o żn a b y  z a lic z y ć  p ra cę  E . F ra ń  
z la  „Z a c h o d n io  - e u ro p e js k a  re  
w o lu c ja " .  O s trą  o d p ra w ę  im  
in n y m  p o d o b n ym  d a ł to w . Se 
r in g  w  sp e c ja ln ym  zeszyc ie  
„ Z e i ts c h r i f t  fu r  S o z ia lism u s " 
w rz e ś n ia  1936 ro k u , na zyw a ją c  
te n  k ie ru n e k  „w ła m a n ie m  się 
w ro g ie j p o lity c z n e j id e o lo g ii do 
na szych  sze re g ó w ".

A  te ra z  zaczę ła  w y c h o d z ić  
c a ła  se ria  b ro s z u r  w y d a w a n a  
p rz e z  „ L u d o w o  - so c ja lis ty c z n y  
r u c h "  (V . S. B . D .). P rze d  na m i 
b ro s z u ra  z te j s e r i i  (a n on im o w a ) 
„ U r r e c h t  gegen U n re c h t"  ( p ra ­
w o  p o d s ta w o w e  p rz e c iw k o  bez

Jra w iu ) . W a ż n a  uw a g a : to w .
aksch d z ia ła  w  o b rę b ie  ru ch u  

soc ja lis tyczn e g o , n a to m ia s t ow a  
s e r ia  zn a jd u je  s ię  ju ż  po za  ob 
rą b e m  ru c h u  p a rty jn e g o . P o w  
sta je  ja k b y  n o w y  o ś ro d e k  n o w e  
go  k ie ru n k u . C h a ra k te ry s ty c z  
ne.

C zegóż chce ta  b ro szu ra , k tó ­
ra , ja k  w id a ć , p ra g n ie  b y ć  f i l o ­
z o f ic z n y m  u za sad n ie n iem  ne o  ■

HOWE EOKOP|XąYCINE  
OBBIORHIKI ■
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DEMONSTRACJI 
RA U IE  1S C U ! 
0 P.P. KLIJENTÓW

łnsJBMdemr Pożyczld Państwowe

Robotnicy popierajcie
swoje pisma

re w iz io n iz m u . O to , ja k  w sp o m ­
n ie liś m y , p ra g n ie  ro zsze rzyć  
ru ch  so c ja lis ty c z n y  po za  o b rę b  
p ro le ta r ia tu  m ia s t i  w s i i w  ty m  
c e lu  zam ie n ić  k la s o w e  s ta n o w i­
sko  m a rk s iz m u  ha s łem  hu m an i 
zm u, a  w ię c  ha s łe m  szanow ania  
i  ro z w o ju  p ra w  c z ło w ie k a , jed no  
s tk i.  H a s ło  m g lis te , po n a d k la so - 
w e . H a s ło  a to l i  z rozu m ia łe , w  
szeregach w ła ś n ie  n ie m ie c k ic h  
so c ja lis tó w , s k o ro  H i t le r ia  zn ę ­
ca się na d  p ra w a m i je d n o s tk i, 
s k o ro  ro śn ie  w ś ró d  N ie m c ó w  o- 
b u rz e n ie  na  a n ty h u m a n ita ry z m , 
na  o k ru c ie ń s tw o  h it le ry z m u - A  
w ię c  rze cz  jasna— p ró b a  rozsze ­
rz e n ia  „b a z y "  spo łeczn e j, —  ce 
le m  u ła tw ie n ia  w a lk i z fa szyz ­
m em  h it le ro w c ó w .

W  te n  sposób „n e o  - re w iz jo  
n iz m "  p rz y p o m in a  re w iz jo n iz m  
s ta re j d a ty  (B e rn s te in a ). T a  sa 
m a p ró b a  ro zsze rze n ia  k la s o w e j 
p o d s ta w y , z a ta rc ia  k la s o w y c h  
m o m e n tó w , a p e lu  do  w a r to ś c i 
m o ra ln y c h . „H u m a n iz m " ty ch  
„V o lk s s o z ia l is t"ó w  p rz y p o m in a
—  i  to  b a rd z o  —  n e o k a n to w s k i 
a p e l do c z y n n ik ó w  m o ra ln y c h  
u  re w iz jo n is tó w  s ta re j d a ty .

B ro s z u ra  p rz e c iw s ta w ia  „h u - 
m a n ia m " —  m ito m  id e o lo g ii fa ­
szys to w sk ie j, p rze d e  w s z y s tk im  
m ito w i „ ra s y "  ( „ k r e w  i  g le b a ") . 
P o w ia d a : „N a jb a rd z ie j n ie be z  
p ie czn ym , n a jb a rd z ie j r e a k c y j­
nym , a le  ta k ż e  n a jp o tę ż n ie j­
szym  w ro g ie m  eu rop e jsk ie g o  
h u m an izm u je s t n ie m ie c k i so 
c ja liz m  n a ro d o w y "  (s ir . 5). A k  
ce n tu je  ro lę  c h ry s tia n iz m u  w  h i­
s to r i i  hu m a n izm u . S tw ie rd z a , że 
b u rż u a z y jn y  l ib e ra liz m  n ie  rao 
że b y ć  p o d s ta w ą  hu m an izm u , -  
b o  w  b u rż u a z y jn y m  u s tro ju  
ro z w ó j je d n o s tk i je s t n ie m o ż li­
w y . Z rz e k a  się, w  im ię  h u m a n i; 
zm u, u ż y c ia  p rz e m o c y  (s tr . 7)
—  c h yb a  że p ra w a  lu d z k ie ,  ja k  
p r z y  fa szyzm ie  są p o de p tan e . 
K r y ty k u je  m arks izm , ja k o , „ fa ­
ta liz m  d z ie jo w y " .  S p rz e c iw ia  się 
k la s o w e j d y k ta tu rz e . O drzuca 
w p ra w d z ie  „s z o w in is ty c z n y  na ­
c jo n a liz m " , p ro k la m u je  o g ó ln o ­
lu d z k i, u n iw e rs a ln y  hu m an izm  
e tc ., a le  „p rz y z n a je  się do  na ro  
d u "  (str- 29). W re s z c ie  p o d k re  
ś la  „h u m a n is ty c z n e  p o s ła n n ic t 
w o "  w ła ś n ie  n ie m ie c k ie g o  na 
ro d u .

T e ra z  m a m y  p o ję c ie  o. is to c ie  
n o w eg o  „ re w iz jo n iz m u " . J e s t 
p o s z u k iw a n ie m  d ró g  —  w  t r u d ­
ne j s y tu a c ji —  ce le m  z o rg a n iz o ­
w a n ia  w a lk i  z fa szyzm e m  na 
sz e ro k im  fro n c ie . T e o re ty c z n ie  
n ic  no w e g o  —  a n a lo g ia  ze s ta ­
ry m  rew iz jo n iz -m e m  ud erza ją ca .

Z b liż o n e  p o m y s ły  zn a jd z ie m y  
u  n ie k tó ry c h  s o c ja lis tó w  b e lg ij­
s k ic h , u  fra n c u s k ic h  „n e o " ,  w  
g ru p ie  n ie m ie c k ie j S tra ssera  
i  t .  p .

P isze m y o  ty m  n o w y m  (s ła ­
bym ) k ie ru n k u  n ie  ty lk o  w  c e ­
la ch  in fo rm a c y jn y c h . T a k ż e  — w  
ce la ch  lepszego z o r ie n to w a n ia  
się w  p ro b le m a c h  spó łczesne- 
go soc ja lizm u . N a tu ra ln ie , za ­
m ia n a  k la s o w e j p o d s ta w y  so ­
c ja liz m u  m g lis ty m , p o n a d k la -  
so w ym  ha s łem  „h u m a n iz m u " 
je s t nonsensem . A le  p rzyzn a je -  
m y  —  w ra z  z R a d o m s k im  p ro ­
gra m e m  P P S  —  s łuszność p e w ­
n ych  a k c e n tó w . J e s t s łuszn ym  
ha s ło  w s p ó łd z ia ła n ia  z c h ło p a ­
m i i  z „w a rs tw a m i po ś re d n i-  

og ó le . J e s t s łuszn ym  
tw ie rd z e n ie , że lu d  p ra c u ją c y , 
s k o ro  chce b y ć  p rz e w o d n ik ie m  
p a ń s tw a  i  n a ro d u , m usi w zn ie ść  
się do  z ro zu m ie n ia  n a jż y w o t­
n ie jszych  p ro b le m ó w  ca ło śc i 
p a ń s tw a  i  n a ro d u . T o  p rzyzn a ją  
ta k ż e  to w . S e ring .

N a w e t w  ha ś le  „h u m a n iz m u " 
są m o m e n ty  s łuszne, a le  f i lo z o ­
f ia  hu m a n izm u  n ie  m oże za m ie ­
n ić  w y ra ź n e g o  p ro g ra m u , p r e ­
c y z y jn y c h  ha se ł, w y tk n ię te j 
d ro g i d z ie jo w e j, o p a rc ia  na s i ­
le  zo rg a n izo w a n e g o  p r o le ta r ia ­
tu . P rz e jrz y jm y  raz  jeszcze nasz 
n o w y  p ro g ra m  —  p rz e k o n a m y  
się, że has ło  „n o w e j k u l tu r y "

(hu m a n izm u) łą c z y  z w y ra ź n ą  
k la s o w ą  po d s ta w ą .

W  „V o lk s s o z ia lis m u s " jes t 
du żo  m o m e n tó w  s p e cy fic zn ie  
n ie m ie c k ic h .

K. CZAPIŃSKI.
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W „Trzeciej" Rzeszy

a itta ia , i w ,  ubieli
s ą  a r m a t y  i t a n k i

N iejednokrotn ie  ju ż  pisaliśm y o 
w yraźnym  pogorszeniu się sytua­
c ji gospodarczej w  „Trzeciej"  
Rzeszy. N iedawno korespondent 
berliński pism a ,,1‘Econom iste  
Franęais" zestaw ił raz jeszcze o- 
braz te j  sytuacji.

P rzede w szystkim — B R A K  SU­
RO W CÓ W . Na tle  obecnej zw yż­
k i  cen św iatowych zarysowały się 
w szystkie  u jem ne strony gospo­
darki h itlerow skiej. Zw yżka  cen  
św iatowych podcięła zasady, k tó ­
rym i kierowała się n iem iecka po­
lity ka  handlu  zagranicznego. B rak  
dew iz na zapłatę za surowce za­
znaczył się jeszcze boleśniej. Go­
rączkowe zbro jen ia  spowodowały  
wyczerpanie zapasów żelaza i  sta­
li. Sprzedaw cy zagraniczni n ie  
chcą zaopatrywać Rzeszę z e  wzglę­
d u  na c iężkie  zaofiarowane wa­
ru n k i spłaty. Przeróbka siali ule­
gła znaczne j redukcji. W yrobów  
w alcownianych w ytw orzono 1.243 
m iliony  ton  w  październ iku  1936, 
ty lko  1.095 m ilionów  —  w  lu tym  
1937.

M imo, że tem po zbro jeń  ulega  
pew nem u zaham owaniu w skutek  
braku  surowców, przede wszyst­
k im  P A D A JĄ  F A B R Y K I, P R A ­
CUJĄCE D LA  „PO SPO LITYC H ", 
P O K O JO W YC H  C ELÓ W . FA­
B R Y K O M  M E T A L O W Y M  ZA ­
K A Z A N O  P R Z Y JM O W A Ć  Z A ­
M Ó W IEŃ , N IE P R Z E W ID Z IA ­
N Y C H  W  P L A N IE  PRODUKCJI.

W szystko  d la w ojny!
•  *

Ciągłem u pogarszaniu ulega 
rów nież S Y T U A C JA  APROW 1- 
Z A C Y JN A .

Oto szereg faktów :

Gospo a kdhitl rawska w Gdańsko 
a stosunki z Polską

(W) Sytuacja gospodarcza 
Gdańska pod rzędami hitlerow­
ców jest ciężka. Nawet bardzo 
ciężka. Mowa o przedsiębior­
stwach, pracujących na potrzeby 
rynku wewnętrznego, natomiast 
pomyślniej przedstawia się sytua­
cja przedsiębiorstw, związanych 
z ruchem portowym.

Widać z tego, że ciężka sytua­
cja Gdańska nie jest wynikiem po­
gorszenia się jego pozycji jako 
miasta portowego, źródło zła ieży 
w gospodarce hitlerowców gdań­
skich.

Organ sfer gospodarczych, „Ku­
rier Polski", pisze na ten temat, 
że polityka władz hitlerowskich: 

na rńeruiitzi/m miejscu stawia 
momenty natury palityeznsj, pozo.
stające w  witkszofei wypadków 
zasadniczej sprzeczności do j 
trzeb gospodarczych Wolnego 
Miasta.
Dość np. wspomnieć, że władze 

uprawiają politykę „cichego boj­
kotu" przedsiębiorstw, których 
właściciele nie są hitlerowcami. 
Poza tym uderza wysokie obcią­
żenie podatkowe ludności, prze­
kraczające możliwości płatnicze 
życia gospodarczego. Trzebaby 
jeszcze —  czego „Kurier Polski" 
nie czyni — stwierdzić, że ściąg­
nięte z ludności pieniądze nie są 
wydawane zgodnie z potrzebami 
ludności gdańskiej, lecz zgodnie 
z życzeniem rządzącej biurokracji 
partyjnej.

„Kurier" zwraca jeszcze uwagę 
na niepomyślny fakt ubytku kon' 
sumentów. Rzesze emerytów nie­
mieckich zmuszone zostały do o- 
puszczenia Gdańska, chcąc nadal 
pobierać swe emerytury. Liczne 

rzesze młodzieży wyjechały do

Po czterech dn iach p o by tu  w 
B a rce lon ie  w y je ch a liśm y  do W a­
le n c ji.

Samochodem sunęliśm y g ładko 
po w spa n ia łe j drodze asfa ltow e j 
do samego celu , te j tym czasowej 
s to lic y  R e p u b lik i. D ro ga  p ię kna  
b iegn ie  ś lim a kam i i  serpen tynam i 
to  b rzeg iem  m orza, to  troch ę  da­
le j  je d n ym  ogrodem  kw ie tn ym .

M ia s to  u ro s ło  o d r a z u  z 300  ty ­
s ię c y  m ie sz k ań c ó w  d o  600  ty sięc y

C hleb w yp ieka  się z m ieszanki 
m ączno-kukurydzanej, Z N A N E J  
Z  C ZASÓ W  W IE L K IE J  W O JN Y.

Zredukow ano jeszcze bardziej 
w ydzielane R A C JE  TŁU SZCZU  1 
M Ą K I.

N iezw ykle  podrożały C E N Y  O- 
W OCÓW  (1 jab łko  —  36 feni- 
gów).

B R A K  M IĘ SA  I  D RO BIU , wy- 
wołany zresztą chaotyczną organi­
zacją rynku . N ie  pozwala się 
chłopom  na sprzedaż bezpośred­
n ią mięsa, które idzie  na  rynek  
drogą „planową" i  je s t przetrzy­
m yw ane aż do  zepsucia.

«
Surowa kontrola cen n ie  zapo­

biegła ich  zwyżce, a —  ty m  sa­
m ym  -— podrożeniu kosztów  u- 
trzym ania. Nawet o ficjalne pub li­
kacje  statystyczne „Trzeciej" R ze­
szy  m uszą przyznać, że  koszty  te  
poszły  znacznie  w  górę. Dość 
wspomnieć, że  np . masło podro­
żało od  r. 1932 o 35 proc., marga­
ryna  o 44 proc., ja jka  —  o 31%.

A  płace! „PLAC E N IE  MOGĄ  
B Y Ć  P O D N IE SIO N E !" —  woła 
„Fólkischer Beobachter". Dlacze­
go? „ G D YB Y C E N Y  B Y Ł Y  POD­
N IE SIO N E  —  C A Ł Ą  N IE M A L  
Z W Y Ż K A  P O W Ę D R O W A Ł A B Y  
N A  L A D Ę  SK L E P O W Ą , W Y ­
D A T K O W A N A  N A  L E P SZ E  JE ­
D ZE N IE , O D ZIE N IE , O BU W IE, 
L E P SZE  M IE S Z K A N IE . Z A Ś  
TEG O  JE D Z E N IA , U B R A N IA , 
BU TÓ W , M IE S Z K A Ń  —  B R A K ".

Szczerze i  jasno! N ie  m a chla- 
ba i  mięsa, butów , ubrań  i  dachu  
nad głową! Są zbro jen ia!

W .).

Niemiec do wojska i do służby 
pracy.

I, jeśli chodzi o stosunki gospo. 
darcze polsko - gdańskie, i pod 
tym względem polityka hitlerow­
ska jest sprzeczna z interesami lu­
dności gdańskiej.

A więc władze hitlerowskie pro 
wadzi politykę odseparowania się 
od Polski. Traci na tym ludność 
Gdańska.

„Kurier" pisze o skutkach zmniej­
szania dowozu artykułów rolni­
czych z Polski:

Ponieważ jednak warunki natu­
ralne wytwórczości rolniczej w 
Gdańsku są gorsze, a koszta robo­
cizny wyższe, przeto rezultatem 
tei akcji jest znaczne pogorszenie 
jakościowe produktów żywnościo. 
wyeh, oraz ich drożyzna, W dzie. 
dżinie przemysłowej akcja ta  po­
lega na forsowaniu przywozu wy­
robów niemieckich mimo, iż w 
większości wypadków, przy iden­
tycznej jakości, sa one znacznie 
droższe".
Widać z tego, że interesy lud­

ności gdańskiej są całkowicie zgo­
dne z interesami Polski, nato­
miast polityka hitlerowców griań' 
skich uderza zarówno w interesy 
mieszkańców Gdańska, jak i  Pol. 
sld.

„Kurier Polski" słusznie wska­
zuje jeszcze na atmosferę niepo- 
koju, na ciągle wstrząsy politycz- 

które odstraszają od Jnwesty
cyj-

Słuszniel Nie można się Jednak 
łudzić, że usunięcie obciążających 
gospodarkę gdańską „pierwiast­
ków politycznych" możliwe jest 
przy istnieniu nadal „brunatnych" 
rządów. Czy hitlerowcy, będąc 
sobą, mogą prowadzić inną poli­
tykę, niż prowadzą? Chyba nie!

i  c ie rp i gw a łtow n ie  na p rze lu dn ie ­
n ie .

Joż do jeżdżając do W a le n c ji, 
da je  się odczuć, iż  to  m iasto ży je  
te raz pod znak iem  w o jn y . D ro ga ­
m i b iegną w ie lk ie  ilo ś c i samocho­
dów  c ięża row ych i  osobowych. M i­
ja ją  od dz ia ły  m i l ic j i  re p u b lik a ń ­
sk ie j. Parę razy  ty lk o  zosta liśm y 
za trzym an i przez od dz ia ły , ko n ­
tro lu ją c e  nasze pra w o  do zw iedza­
n ia  H iszp a n ii.

P ię kne m iasto , o k tó ry m  słysza­
ło  się w  p iosenkach, ja k o  o  m ie­
ście k w ia tó w  i  p ię kn ych  H iszpa­
nek —  spe łn ia tw a rd o  sw oje obo­
w ią z k i s to licy . Podobn ie, ja k  w 
B a rce lon ie  m ożna tu  dostać wszy­
s tk iego, co jes t po trzebne do ży­
c ia . S k le py  o tw arte . R estauracje, 
ka w ia rn ie  czynne. Owoców co n ie ­
m ia ra . B ra k  jes t ty lk o  od czasu do 
czasu chlcba...

S łabym  m ie jscem  o b ron y  w o­
je n n e j H iszp a n ii re p u b lik a ń s k ie j 
je s t ob rona brzegów  m orsk ich . 
Pozwala to  w o jskom  reb e lian ck im  
dokonyw ać od  czasu do czasu w y ­
padów  na p o r ty  re p ub lika ńsk ie .

B y liś m y  św iad kam i ta k ie go na­
ja zd u  na W alencję trzeciego dn ia 
naszego p o b y tu  w  ty m  m ieście. 
O b u d z iły  nas rano o 6 godzin ie 
głośne syreny ostrzegawcze. S łoń­
ce i  p ię kne  n ie bo  bez ch m u r ja k  
gdyby zaprzeczało sw ym  n o rm a l­
n ym  i  spo ko jn ym  w yglądem  m o­
ż liw o śc i os trze liw a n ia  m iasta . A  
jed na k  głoszący hasła zgody na ro­
do w e j „ p a t r io c i"  z pod znaku re- 
b e lia n ck ie j f lo ty  r z u c il i na m iasto 
22 po c isk i a rm a tn ie  z p o k ład ów  
dw óch parow ców . S łychać b y ło  
b liższe i  dalsze detonacje po c i­
sków, pę ka ją cych nad m iastem , i  
s trza ły  a rm a t po rto w ych  odpędza­
jących na pa stn ikó w . Po p ię tnastu  
m in u ta ch  znow u cisza. T y lk o  sy­
re n y  d a ły  m ia s ta  znak, że n iebez­
pieczeństwo m in ę ło ... M ia s to  rea­
gowało spo ko jn ie . W  czasie ob­
s trza łu  s ta li lud z ie  na u lica ch , ob­
serw ując bez strachu, co się dzie­
je...

Parowce reb e lia n ck ic  skorzysta­
ły  z zasłony n iem ieck iego k rążo­
w n ik a  „L e ip z ig "  i  u k ry te  za n im  
do p łyn ę ły  zup e łn ie  b lis ko  do p o r­
tu . M ó w i to  d o b itn ie  o w artości 
obecnej fo rm y  n ie in te rw e n c ji...

P o c isk i a rm a tn ie  poczyn iły  
szkody w  W a le n c ji, niszcząc k i lk a  
dom ów  i  zab ija ją c  oraz ran iąc 
m ieszkańców.

Już  w  czasie po b y tu  w Barce lo­
n ie , a następn ie w  W a le n c ji, za­
poznaw aliśm y się z sytuacją we­
wnętrzną H iszpa n ii. C bc ie liśm y 

na własne oczy zobaczyć, czy jest 
choć troch ę  p ra w d y  w  ty c h  cią­
g łych opow iadan iach prasy p ra w i­
cow ej o rzeko m ym  chaosie, w  ja ­
k im  ży je  teraz R e p u b lika . I  d la ­
tego od b y liśm y  rozm ow y z przed-

Amerykański styl naDo i? '
Delegat do samego siebie

W Stanach Zjednoczonych i- 
stnieją liczne związki fabryczne 
robotników, zakładane przez za­
ufanych dyrekcji ' przez nią po 
cichu kierowane. Walczy z nimi 
skutecznie cały świadomy prole­
tariat.

Ale amerykańskie nowości mia­
ły — obok dolarów — zawsze po­
wodzenie u nas. Nie jest więc n i­
czym dziwnym,, że wtaściciel fa ­
bryki „Trocas" przy ul. Dolnei 7 
p. Honigberg (tak i sobie troszkę 
mniejszy Ford z Mokotowa) nie 
byl zadowolony ż należenia robol 
ników do klasowego Centr. Zw ią­
zku Rob. Przem. Chemicznego. 
P. Honigberg — sięgnął po wzo­
ry  swych amerykańskich kolegów 
i.„ . zaproponował robotnikom, a- 
by opuścili związek klasowy, gdzie 
muszą płacić składki i  t. d. i  t. d. 
a on sam... założy im specjalny 
związek dla własnego persone­
lu (U ).

Ale p. Honigberg nie poprze­
stał na amerykańskich wzorach 
(...albośmy to jacy —  tacy?!..). 
Nic mając zaufania do wszystkich 
ewentualnych kierowników związ­
ku, zaproponował, ŻE ON SAM 
BĘDZIE JEGO PREZESEM 1... 
DELEGATEM ROBOTNIKÓW  
DO DYREKCJI.

Tu rzeczywiście p. Honigberg 
pobił wszelkie rekordy Forda,

s ta w ic ie la m i rw . ! .wego
obu k ie run ków . z .. . „  ic id a -
m i p a r ty j  so c ja l). ’ 1 ” P“ -
b lik a ń s k ic h , b ito ! / .  .1
rządach, wreszci ■ ; ii„vuii
prze dstaw ic ie l a m ,, publi.
kań sk ich .

R ozm ow y z p i ' ia m i
ru ch u  zaw odów . • . syti-
dyka listycznego , . • , r. „ p r >
zen ta nta m i zw ięz' .'llM.il <>
raz przedstaw ic ie l ■ po li-
tyczn ych d o tyczy !< ■ wszyct-
k im  spraw y stosu ■ . .u jn y  i
spraw  z ty m  zw ia ­ rM.giądu
na  przyszłość po) • ;;‘>spo-
darczą R e p u b lik i ■ • /u jem ne
go stosunku poszi . . : l ,  ,ig ,o-
pow ań te raz i  na

IFe w szystkich :-’ttoniac!'
poczynając od  anto :r i anm
cho-syndyhalistóu. "■publi
kańskiego mieszcz ■i .I-.-. ZUŁ-
leźliśm y  in n e j odp ,. JH
tanie, co ich  teraz :z j  ol-
chodzi, ja k  stwic
w szystko i  z  całym . -
że  w ojnę muszą . ać. bt .
względu na  ofiary, i<i ntoż ■
pociągnąć za sobą.

T o  samo usłysz* od  o.‘
c ja ln ycb  przedsta. . w la ć .
w  B arce lon ie . Prezy > trr IlCIfl..
ta d  L u is  Com panyc . ...d. z y l, ;
cała K a ta lo n ia  spr. ..-■jny s!
w ia  na p ie rw szym  ... . '-u swyi i
w szystk ich spraw. I ZA-z ó:. -
go C ab a lle ro , ówczi }>l /Alle
m in is tró w , po w ied z ... nam,
w ojna będzie w yg .- ■ i-o t .
chce rząd i  cała lud  „ . ii. p u l
k i.  In n e  sprawy >1,1 ... .«ud ) ■
p ia n ie  dalszym . ,’.! t
Vayo s tw ie rd z ił znal
m iłą  po łożen ia  w oj • . .. i jj
b l ik i  i  n iez łom ną p >
cięstwa, p ro s ił ty lk o  o pom oc • 
m o k ra c ji i  rob o tn i..*  . in u j 
k ra jó w  w  możliwości zakup 
b ro n i i  a m u n ic ji.  Podobn ie  ośw- 
t l i ł  s tanow isko rządu u. w. Inda 
d o  P r ie to , ówczesny m in is te r p... 
r y n a rk i i  lo tn ic tw a .

R e p u b lika  H is z p a n k a  w 
zwyciężyć na p lacu b o ju , a j 
n ie j będzie czas na spoko jue  v 
rządkow an ie  spraw  politycznj 
społecznych i  gospodai.-zych— 
k ie  b y ło  m o je  w rażenie ze w a r 
k ic h  przeprow adzonych mzia- 

A N T O N I Z D A  V  SIO

General Motors, Hearź. ; 
stkich innych „k ró li"  , 
Guzikowy król z Moko. '  w 
l i  delegata do samego ńe 
trafiłby jednak na szerig ko.iij' 
kacyj. Bo proszę sobie i. .obro. 
taką rozmowę.

P. HONIGBERG ( ( d e b ; ! ! )  - 
woźnego:

— Proszę mnie żarnem wtić 
Honigbergowi. Przych 
sprawie podwyżki.

P. HONIGBERG (dyn  . or) 
meldującego woźnego:

— Powiedzcie temu . ... to 
żeby mi nic zawracał gh ny. A 
mam pieniędzy na podwyżkę.

P. HONIGBERG (detege 
Co, nie przyjmie? Zaraz mu / o 
żę. Odmawia podwyżki: ja  , 
nauczę.

P. HONIGBERG (uyrd.b. 
Janie, niech Jan uspokoi tego c. 
wieka. Mam ważną konferencję.

HONIGBERG (delegat). Z- 
my tę konferencję. Pójdzi- mas 
nistce zaglądać w dekolt...

Oczywista, że pośredni': tai 
go dialogu — woźny — zwa 
wałby. Ale robotnicy dotyrh 
są przy zdrowych zmysłu: i:, 
leź amerykańskie pomysł ko 
data na delegata do sann go 
bie muslaty spalić na panewce

P. Honigberg delegatem 
będzie.
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Całe kieleckie pod woda

Po katestrn la lnej burzy przyszła katastofaSna pow dź

„Nie po śmierć lo  przyszedłem 1*
D. C. ROZPRAWY CZŁONKÓW BANDY DOBOSZYŃSKIEGO

R o z m ia ró w  s tra s z liw e j i  ta k  
g w a łto w n e j k lę s k i,  ja k a  n a w ie -  
3 z ila  w o je w ó d z tw o  k ie le c k ie  —  
N IE  P A M IĘ T A J Ą  N A J S T A R ­

S I N A W E T  L U D Z IE .
W s z ę d z ie  p o w ó d ź  p rz y s z ła  

g w a łto w n ie . D o  S ło m n ik  fał?, 
w ta rg n ę ła  o d  s tro n y  M ie ch o w a  
ta l i  s zyb ko , że n ie  b y ło  czasu 
n a  ra to w a n ie  d o b y tk u  lu d z k ie ­
go. L u d z ie  w y s k a k iw a li  z  ł ó ­
ż e k , u c ie k a li na  s tr y c h y  i  da ­
c h y  do m ów . N a o k ó ł b y ło  w id a ć  
sp ie n io n e  fa le  w e z b ra n y c h  w ód , 
p rz e le w a ją c e  s ię  m ie jsca m i 
p rze z  d a ch y  za b u d o w a ń  g o spo­
d a rs k ic h .

G R C Z Ę  K A T A S T R O F Y  P O ­
W IĘ K S Z A Ł Y  C IE M N O Ś C I N O  
C Y , BT.TĄCE P IO R U N Y  ł 
G R A D  W IE L K O Ś C I K U R Z E  
G O  J A J A .

W  M ie c h o w ie  i  o k o l ic y  u le  
w a  z a to p iła  w  b a rd z o  k r ó tk im  
czas ie  o lb rz y m ie  o b sza ry . S t ru ­
m ie n ie  w o d y
P O Z R Y W A Ł Y  S Z O S Y  I  B R U  

K I  U L IC
na  w ie lk ic h  p rze s trze n ia ch  

b u rz ą c  d o m y . L u d n o ść , ra tu ją c  
s ie  na  t ra tw a c h  ze z b ity c h  de 
se k  p o  d o s ta n iu  s ię  w  w iry ,  
T O N Ę Ł A  N A  S K U T E K  L A

M A N IA  S IĘ  T R A T E W .
A k c ja  ra tu n k o w a  b y ła  n ie ­

z w y k le  u tru d n io n a , t y lk o  h e ro  
ic z n y m  'w s i łk o m  w o js k a  i  s tra ­
ż y  p o ż a rn y c h  n a le ż y  z a w d z ię ­
cza ć  u ra to w a n ie  dnże? i lo ś c i o -  
sób o d  n ie c h y b n e j ś m ie rc i. N a

s M
Katastrofalny pożar w  osadzie Miedzna

Z fFęgrotca donoszą: IF  osadzie 
M iedzna w  pow . węgrow skim  w  
niedzielę  o północy, gdy-cała osa­
da by ła  pogrążona w e śnie, w  za­
budowaniach jednego z  gospoda­
r zy  w ybuch ł ogień, k tó ry  w sku tek  
silnego w ia tru  przeniósł się na są­
siednie zabudowania. W krótce  
n iem al cała osada stanęła w  ogniu. 
A kc ja  ra tunkow a by ła  n iezm ier­
n ie  u trudniona, poniew aż ogień  
rozprzestrzeniał się jednocześnie  
w  k ilk u  k ierunkach . Pożar straw ił 
sto kilkadzieisą t gospodarstw oraz 
do m y zajm ow ane p rzez fu n kc jo ­
nariuszy policji, k tó rzy  prawie  
nic  n ie  zdoła li uratować. S to k il­
kadziesiąt osób straciło ca łkow ity  
sw ój dobytek. W  p łom ieniach zgi­
n ą ł 64-łetni K onstanty  Obulus, 
właściciel dom u, k tó ry  usiłował 
ratować sw ój dobytek. 10 osób u- 
łegło c iężk im  poparzeniom . S trat

Hitlerowska
„nieinterwencja"

Statek „T rakto r" załadował w 
porcie kilońskim około sto czoł­
gów, dział przeciwlotniczych oraz 
innego materiału wojennego. IV 
połowie miesiąca załadowano 450 
żołnierzy, którzy oficjalnie udać 
się mieli na manewry do Prus 
Wschodnich, na i  pełnym jednak 
morzu statek zmienił kurs, udając 
się do Sewilli.

Niezwykłe zjawisko
W  poniedziałek przeciągnęła 

nad powiatem morskim olbrzymia 
chmura wazek. Rozciągnęła się 
ona na przestrzeni kilku kilome­
trów, miejscami zaś była tak gę­
sta, że motocykliści musieli zatrzy­
mywać maszyny, nie mogąc się 
przebić przez zwały owadów. Ciąg 
owadów trwał około godziny.

C fc c e s z s z y b k o -  

ś c i  ł w y g o d y —-  

podr«ui L o tem

m ie jscu  o rg a n iz o w a ły  s ię na ­
ty c h m ia s t k o m ite ty  p o m o cy .

L U D N O Ś Ć  D O S Ł O W N IE  
P O Z B A W IO N A  J E S T  W S Z Y  

S T K IE G O .
W  n ie k tó ry c h  m ie jscach  w o  

da  ju ż  z u p e łn ie  o p a d ła . P o la  
w y g lą d a ją  ja k  w ie lk ie  bagna, w  
k tó ry c h  to n ie  s ię  p o  k o la n a . W  
b ło c ie  w o g ó le  n ie  m ożn a  r o z ­
po zna ć  co  b y ło  na s ian e i  za sa ­
dzone na  p o lu . I

Zjazd Legionistów
P łk. Kot o aktualnych zagadnieniach wiadomego obozu

W  poniedziałek o godz. 10 rano 
rozpoczął w  Warszawie obrady 
Zjazd Delegatów Związku Legioni 
stów. W  zjeździe uczestniczyło 40

MARSZ. ŚMIGŁY-RYDZ.

i  przyczyny  pożaru dotychczas n ie  
ustalono.

Baterie armat nad Sekwana
obwieściły światu o otwarciu wystawy św iatowej w  Paryżu

Uroczysta inauguracja światowej 
wystawy paryskiej odbyła się w  po 
niedziałek w  pałacu Trocadero. Pre

PREZYDENT LEBRUN 
OTWORZYŁ WYSTAWĘ

zydent Lebrun głosem wzruszonym 
wygłosił przemówienie, które za­
kończył słowami: „w  imieniu Re­
publiki Francuskiej ogłaszam dziś 
międzynarodową wystawę sztu- 
kł i techniki 1937 r. za otwartą". 
Po tych słowach orkiestra odegra­
ła marsz bohaterski Saint Seansa, 
po czym Prezydent wraz ąe świtą 
udał się do najbliższego wykończo­
nego już pałacu. Pałac ten stanowi 
encyklopedię umiejętności nauko­
wych. Gdy Prezydent z otoczeniem 
zwiedził wszystkie sale pałacu, u- 
stawione na bzregacli Sekwany ba 
terie salwą 101 strzałów obwieści­
ły  otwarcie wystawy światowej.

P rz y  d ro g a ch  le żą  g ru z y  roz  
w a lo n y c h  d o m ó w  m ie szka ln ych  
i  p e łn o  p a d l in y  z w ie rz ą t.  Z w ło ­
k i  lu d z k ie  z o s ta ły  zab ran e  p rze z  
k o lu m n y  ra tu n k o w e  i  p rz e n ie ­
s ione d o  s ie d z ib  lu d z k ic h . Poza 
ty m  w id a ć  na  ś ro d k u  d ro g i le ­
żące d rz e w a , p o ła m a n e  p rze z  
h u rag an  i  w y rw a n e , p o ła m a n e  
s łu p y  te le g ra fic z n e  o ra z  s p rz ę ­
t y  n a czyń  i  n a rz ę d z ia  ro ln ic z e

M ie js c a m i w id n ie ją  w y rw y

osób, członków Komendy Narodo­
wej, prezesi okręgowi i po 1 dele­
gacie z okręgu.

Po zagajeniu Zjazdu przez pre­
zesa Związku pułk. Adama Koca, 
zabrał głos marsz, śmigły - Rydz, 
który wygłosił do legionistów prze 
mówienie, mające poufny charak­
ter.

Marsz, śmigły - Rydz opuścił po 
tem Ziazd ze względu na przyjazd 
do Warszawy następcy tronu ru­
muńskiego ks. Michała.

Następnie pułk. Koc zobrazował 
dzieje powstania Obozu Zjedn. Na- 
rodowego i trudności na jakie na­
potykały prace organizacyjne głów 
nie „spowodu niecierpliwej natury 
polskiej".

Działalność organizacyjna znaj­
dowała się pod obstrzałem ciężkich 
zarzutów, pom. in. takich, że naśia 
dujemy cudze wzory i żc odstępu­
jemy od lin ii wytkniętej przez 
marsz. Piłsudskiego, ale trudności 
zdołaliśmy przezwyciężyć wiarą i 
otuchą —  powiada pułk. Koc.

Co się tyczy obecnych prac 
OZN., to poświęca je zagadnieniom 
robotniczym I młodzieży.

Cały Paryż żyje pod wrażeniem 
uroczystości otwarcia wystawy. 
Tysiączne tłumy zgromadzone by­
ły  wzdłuż uilic, którymi Prezydent 
Republiki udawał się na inaugura­
cję.

W  ciągu 2-ch ostatnich nocy na 
terenach między nowym pałacem 
Trocadero a mostem Jenajskim do. 
konano niemal cudu. Tam, gdzie 
jeszcze przed kilku dniami nie mo­

OGÓLNY WIDOK W YSTAW Y PARYSKIEJ.

żna było przejść, gdzie znajdowały 
się jedynie gromady gruzu i rozko­
panego biota w  poniedziałek or­
szak prezydenta, zgromadzony na 
tarasie Trocadero, ujrzał przed so 
bą wspaniałą panoramę basenu 20 
fontann o brzegach całkowicie u ' 
porządkowanych i  stokach pokry­
tych darnią. Rusztowania przed pa 
wilonami zagranicznymi zniknęły, a 
Place de Varsovie, stanowiący głó­
wny ośrodek wystawy, otoczony

na d ro g a ch  g łę b o k ie  na  k i lk a  
m e tró w .
D Z IE S IĄ T K I  O S Ó B  U T O N Ę Ł O  

W  p o n ie d z ia łe k  n a  te re n ie  
p o w ia tu  p in c z o w s k ie g o  po  
p rz e jś c iu  k a ta s tro fa ln e j b u rz y
R O Z P O C Z Ę Ł A  S IĘ  P O W Ó D Ź . 
K o m u n ik a c ja  k o le jo w a  zo s ta ła  
p rz e rw a n a . L u d n o ść  zag rożo 
n ye h  w s i na  czas e w a k u o w a n o  
w  b e zp ie czn e  m ie jsca .

Zagadnienia robotnicze —  twier­
dzi płk. Koc —  wyszły już z fazy 
fragmentarycznej. Trudniejsze jest 
zagadnienie młodzieży. Istnieje sta-

PLK. KOC.

ry konflikt pomiędzy starymi i mło 
dymi. Legioniści i peowiacy żyją 
kategoriami 1914 i 1920 roku, re­
fleksjami historycznymi. Z tego wy 
nikają trudności.

Po tym obecni zadawali pytania, 
na które pułk. Koc odpowiadał.

O godz. 2 m. 30 Zjazd zamknię­
to.

był olbrzymimi sztandarami, zwi­
sającymi z ukończonych i niedokoń 
czonych frontonów pałaców.

Na balkonie pałacu Tunisu erkie 
stra arabska, przybyła do Francji 
na czas trwania wystawy, powita­
ła łódź prezydenta arabskimi melo­
diami. Poza tym, gdy orszak prze­
chodził przed ukończonym już pa­
wilonem szwajcarskim, odezwała 
się orkiestra szwajcarska, a przed

pawilonem włoskim robotnicy wio. 
scy witali przejeżdżające łodzie fa­
szystowskim podniesieniem ręki.

Aczkolwiek do końca maja otwar 
tych zostanie tylko 9 pawilonów 
granicznych i  jeden pawilon fran­
cuski, prowincji francuskiej Berri, 
nastrój wystawowy ogarnął już cal 
kowicie miasto 1 od wtorku tłumy 
zaczną napływać na tereny udostęp 
nione już dla publiczności.

W dalszym ciągu procesu o napad 
na Myślenice zeznawał osk. Zygmunt 
Malada, który na polecenie Doboszyń 
skiego wraz z kilku innym! ruszył w 
w kierunku Myślenic.

podczas odpoczynku w drodze spot­
kał się z jednym z uczestników i do­
wiedział się co zaszło wMyślenicach i 
wtedy pomyślał, że jest niedobrze i ża 
raczej należałoby zaraz uciekać. Po 
namyśle poszedł na sąsiedni wzgórek, 
gdzie połączył się z Janem Romkiem. 
Obecny był tam jeszcze jakiś osobnik.

Z tego miejsca zobaczyli ’ nadcho­
dzącą policję i zaczęli uciekać. Jedno.

Jacht ze rw a ł sie i... ociekł
Jacht „Endeavour“ , który wy 

szedł z portu Southampton, ce­
lem wzięcia udziału w  zawodach 
o puchar Ameryki, holowany przez 
statek „V iva“ , zerwał się wczoraj

Prezydent Roosevelt wydał w  poniedziałek orędzie specjalne do 
kongresu, w  którym stwierdza, że nadeszła chwila odpowiednia dla 
podjęcia reform socjalnych. Prezydent zaleca kongresowi uchwalenie 
nowego ustawodawstwa pracy, które przewidywać będzie minimum 
wynagrodzenia, maksymalną ilość godzin pracy, zakaz zatrudniania 
nieletnich i  sankcje wobec pracodawców zatrudniających nlezorgani- 
zowanych pracowników. Orędzie nie wymienia ani wysokości mini­
malne) płac, ani też liczby godzin pracy, pozostawiając to do uznania 
kongresu. Prez. Rooseve1t oświadcza w  orędziu, że wszyscy chyba z 
wyjątkiem nieprzejednanych reakcjonistów uznają, iż dla ochrony pra­
cy, Rząd musi mieć możność kontroli maksymalnej ilości godzin pra­
cy i  minimum zarobków.

Senator Black i  członek kongresu Connery opracowują projekt no­
wego prawa i  złożą go natychmiast po ukończeniu obu izbom. Pro­
jekt, ten, jak słychać, przewiduje minimum płacy 40 centów za go­
dzinę I tydzień liczący 35 —  40 godzin pracy .Rada złożona z 5 człon­
ków czuwać będzłe nad wprowadzeniem w  życie ustawy 1 uprawnio­
na bedzłe do zmiany ustalonych stawek płacy łub godzin pracy, w  
wyjątkowych wypadkach, w  poszczególnych gałęziach przemysłu. 
Projektowana ustawa Jest do pewnego stopnła równoznaczna z NRA. 
w  zakresie warunków pracy i płacy. Przywódca związków robotni­
czych Lewis przyrzekł iuż poparcie tego projektu.

W  dużych zakładach „Bayrische 
Motorenverke - Agfa" w  Mona 
chium, aresztowano w  ostatnich 
tygodniach 200 robotników z po­
wodu utworzenia komitetów, któ

T e n is

HEBDA PRZESZEDŁ DO TRZE­
CIEJ RUNDY.

W poniedziałek na mistrzostwach te 
nisowych Francji Hebda spotkał się 
z drugorzędnym zawodnikiem francu­
skim Papillonem, bijąc go łatwo i bez 
wysiłku 6:4, 6:4, 6:3.
P i ł k a  n o ż n a
STADION RUCHU DLA 50.000 

WIDZÓW.
Kierownictwo klubu KS Ruch w 

Wielkich Hajdukach z dniem 1 czer­
wca b. r. rozpocznie prace ukończę- 
nia trybun na stadionie sportowym, 
który zostanie oddany do użytku już 
w sierpniu b. r .  Stadion Ruchu jest 
jednym z najpiękniejszych boisk 
sportowych w Polsce i  pomieści oko- 
ko 50.000 widzów.

SYTUACJA W  MISTRZO­
STWACH PIŁKARSKICH ŁODZI.

Sytuacja w łódzkiej klasie A  mi­
mo, iż do końca rozgrywek pozostaje 
zaledwie dwa tygodnie nie została 
jeszcze wyjaśniona. Do tytułu mi­
strza na rok 1937 pretendują obec­
ny leader rozgrywek ŁTSG i Union- 
Touring, mający po 20 pkt. N a dole 
tabeli dużo zamieszania wprowadzi­
ły ostatnie zwycięstwo Burzy i ŁKS.

WKS. ŚMIGŁY PO RAZ 6-y 
MISTRZEM WILNA.

Rozegrany w Wilnie decydujący 
mecz o mistrzostwo piłkarskie Wil. 
na pomiędzy WKS śmigły a  Makabi 
zakończył się ciężko wywalczonym 
zwycięstwem wojskowych w stosunku 
4:2. W arto podkreślić, że Makabi do 
zdobycia tytułu mistrzowskiego wy. 
starczył wynik remisowy. Nawet 
przegrana w stosunku 0:1 dałoby ży­
dowskiej drużynie mistrzostwo.

CRACOV1A NA CZELE LIGI.
Dzaęki zw ycięstw u n a d  W a r tą , C r  a

cześnie rozległy się strzały, oskarżony 
opisuje ucieczkę, jak się spotkał z 
D»boszyńskim, do którego powie­
dział: „Uciekam, m am .trojc dzieci 
DZIECI. M E  PO ŚMIERĆ TU PRZY 
SZEDŁEM", a Doboszyii^ki wów­
czas miał rzec do oskarżonego* Mala- 
dy, żeby jednak szedł z nim r^zem i 
dodał; „ŻE KIEPSKO JEST Z WA­
MI". Wreszcie całą grupą poszli 
Doboszy ńskim. \

Prokurator zapytuje oskarżonego, 
czy mieli podczas ucieczki 5 karabi­
nów? Oskarżony twierdzi, iż nie pa­
mięta.

Następny oskarżony Augustyn Jur 
gała utrzymuje, iż wogóle do Myśle­
nic nie doszedł, wobec czego przewód 
niczący zapytuje fp>, Co powie na to. 
iż obciąża go szereg uczestników

Marcinkiewicz przyznaje sie. 
Chorowicach a następnie w 
Widział jak demolowano 
rynku myślenickim, jednak

w tym udziału.
Na tym zakończono przesłuchiwa- 

oskarżonycb i rozprawę odroęzo- 
do wtorku.

przy wejściu do Nantucket z liny 
i wypłynął na pełne morze. W ła­
dze portowe wysłały hydroplany, 
celem poszukiwania jachtu.

re miały na celu sform owani 
wspólnego frontu robotników ka­
tolickich, socjalistycznych i  ko­
munistycznych.

TRZECIE ZWYCIĘSTWO ANGLII 
W  SKANDYNAWII.

W Helsingforsie angielska repre­
zentacja piłkarska rozegrała trzeci 
mecz na swoim tournee po państwach 
skandynawskich. Anglicy odnieśli trze 
cie zdecydowane zwycięstwo w  sto. 
unku 8:0 (4:0).

Anglicy rozegrali dotychczas 3 rna- 
eze z Norwegią, Szwecją i Finlandią, 
odnosząc trzy zwycięstwa i nie tracąc 
ani jednei bramki. Stosunek bramek 
wynosi 18:0 dla Anglików. 
PIŁKARZE IRLANDII POKONALI

FRANCJĘ.
W niedzielę rozegrany został na 

stadionie olimpijskim w Colombee pod 
Paryżem międzypaństwowy mecz pfl- 
ki nożnej Francja — Irlandia.

Zasłużone zwycięstwo odnieśli Ir ­
landczycy w stosunku 2:0 (0:0)’.
L e k k o a t le ty k a

WILNO BIJE BIAŁYSTOK 
W LEKKOATLETYCE.

Rozegrany w Wilnie mecz lekkoa­
tletyczny pomiędzy reprezentacjami 
Wilna i Białegostoku zakończył się 
wysokim zwycięstwem Wilnian w sto­
sunku 83:50.

Zawody miały charakter eliminacji 
przed ustaleniem składu reprezenta­
cji Polski północnej na  mecz z Prusa­
mi wschodnimi.
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Stiaik Polski w W is  Strawczyfiskiei
o podwyżkę nędznych zarobków
I  ( K o r . w ł.) . ś c ic ie l t a r t a k u  n ie  u p o w a ż n ił go 

do  te g o , — ro b o tn ic y  s o lid a rn ie  w  
d n iu  21-go b . m ., o  godz. 11 .15 , p o ­
r z u c i l i  p ra c ę , p r z y s tę p u ją c  do  
s t r a jk u  „ p o lsk ie g o " .

N a le ż y  n a d m ie n ić ,  ż e  p ła c e  w 
ty m ż e  t a r t a k u  w y n o s iły  o d  1 .30  gr. 
do  2 .20  gr.

A k c ją  s tr a jk o w ą  k ie r u j e  s e k re ­
ta r i a t  o k rę g o w y  K ie lc e . N a s t ró j  
w śró d  r o b o tn ik ó w  je s t  d o b r y ;  
s t r a jk  trw a .

P o n ie w a ż  lu d z ie  c i b a rd z o  m a ­
ło  z a r a b ia l i ,  a  o b e c n ie  80  r o b o tn i­
k ó w  i  ic h  r o d z in y  p o z o s ta ją  b e z  
ż a d n y c h  fu n d u szó w , s e k re ta r ia t  o- 
k rę g o w y  Z w . R o b . P rz e m y s łu  B u ­
d o w la n eg o , D rz ew n e g o , C e r. i  P o ­
k re w n y c h  Z aw ó d , w  K ie lc a c h , u l .  
S ien k ie w icz a  N r . 9 , z w rac a  s ię  do 
b r a tn i c h  o r g a n iz a c j i  z  a p e le m  o 
p o m o c  d la  s tr a jk u ją c y c h .

R o b o tn ic y  ta r t a k u  R o z e n b e rg a  
w R u d z ie  S t ra w c z y ń sk ie j,  w yzy ­
sk iw a n i  w  n ie lito ś c iw y  sp o só b , 
z o rg a n iz o w a li s ię  w  k la so w y m  
Z w ią z k u  P rz e m y ś lu  B u d o w la n e g o , 
D rz e w n e g o , C e ram ic zn e g o  i  P o k r .  
Z aw . w  P o lsc e .'

S e k r e ta r ia t  o k rę g o w y  Z w iąz k u  
w  K ie lc a c h  p rz e s ła ł  p r o je k t  u m o ­
w y  z b io ro w e j ,  z  u w z g lę d n ie n ie m  
p o d w y ż e k  p ła c  d o  I n s p e k to ra tu  
p ra c y  18-go O b w o d u .

I n s p e k t o r a t  P r a c y  z w o ła ł d w u ­
k r o tn ie  k o n f e r e n c ję  w  t e j  s p r a ­
w ie , —  p o n ie w a ż  je d n a k  w ła śc i­
c ie l t a r t a k u  n ie  z g ło s ił  s ię  a n i  r a ­
z u  n a  k o n f e r e n c ję ,  zaś  p e łn o m o c ­
n ik  je g o , w  o so b ie  a d w o k a ta ,  o- 
św ia d c z y ł, że  u m o w ę  zb io ro w ą  
p o d p is a ć  m o ż e , le c z  p o d w y ż k i r o ­
b o tn ik o m  ż a d n e j  n ie  d a , gd y ż  w ła ­

Tabela loterii
13-ty dzień ciągnienia 4-ej k lasy 38-et Loterii Państw.

I i II ciągnienie
Główne wygrane

10.000 Zł.; 136267 146601
193668 

5.000 zŁ: 107276 191408 
2.000 ZŁ; 2623 10334 10656

73498 89357 146314 169911
170917

1-000 z Ł : 5554 7076 9381 20023
26035 37041 41919 45433 80128 
84358 97501 109432 110646 
114805 140153 166528 168408 
179917 180463 182675

Wygrane po 200 zł.
121 27 60 266 399 737 46 97 832 

920 1214 66 393 432 780 2036 380 
565 72 616 86 3052 136 289 640 48 
613 25 4147 98 226 354 83 92 429 73 
605 82 736 70 97 6130 374 75 97 449 
80 95 568 82 757 856 910 6066 116 
265 303 16 90 447 84 532 629 7032 
238 70 433 61 729 8364 506 63 84 
870 976 9108 89 220 94 321 63l 601

63071 116 60 578 610 769 914 
64038 121 228 42 365 548 898 938 
65088 210 352 684 711 957 66166 
222 783 801 67224 98393 468 582 
718 45 844 68066 412 534 936 
69103 383 470 98 621 94 704 37 88 
877 70013 54 317 92 469 683 769 
95 71077 84 242 856 429 5 724 
45 61 915 72064 156 263 78 97 392 

, 600 733 48 999 73152 219 84 357 
542 627 840 74058 98 208 75 370 

' 506 847 75007 75 263 412 77 542 
i 831 950
! 76128 203 65 401 9l 600 14 15 51
,71 77132 85 fil4 733 800 78 93 78181 
88 451 563 757 99 90 79023 95 304 6S 
525 65 643 794 858 924 80002 5 33 78 
H9 345 52 454 504 12 31 733 915 
81299 602 846 68 71 930 82028 229
536 713 22 24 891 915 35 83086 57 
98 170 207 67 331 36 411 743 84011 
126 224 543 604 706 27 67 883 85323 
62 387 623 800 86041 251 86 651781 
847 970 87077 132 240 4 ll 31 556 81 
777 808 15 902 36 88135 234 40 343 
450 503 29 35 50 53 610 797 836 89506 
75 681 764 843 920 57 90175 265 329
537 209 814 54 87 957 91157 204 67
390 92 400 600 722 61 937 72I®4 310 
310 30 60 518 55 79 687 71 800 18 
93009 23 116 227 372 503 76 645 775 
849 55 94164 213 355 58 640 57 9|3 
806 92 973 95058 90 173 259 364 7|0 
68 96187 287 833 9703« 56 118 233
391 572 86 669 872 98021 355 507 44 
637 860 903 65 99050 115 33 85 96 
376 440 43 589 816 100226 70 4l3 534 
648 725 "7 8O5 27 101007 147 56 302 
56 409 62 634 97 784 102069 102 49 
351 76 475 77 605 103050 225 337 537 
67 690 722 812 9l3 104162 210 327 48 
404 30 63 562 78 896 105146 58 241 
375 415 572 l0®05S 252 461 654 849 
107216 63 520 704 14 52 94 827 56 931

. 108007 338 58 465 670 828 69 973
109080 204 360 99 690 725 825 97 955

.73 110041 97 141 67 586 672 875 927
39 111045 91 134 243 4 ll 29 838 40

1112106 277 U3074 171 279 316 70
482 743 884 9l 919

114115 73 295 628 827 918 48
58 78 115010 145 84 278 85 
523 635 744 914 80 116131 216 380 
583 96 824 33 117033 722 94 
118225 343 645 119024 263 348 
547 67 629 717 889 936 80 88 
120281 303 459 568 99 C72 903 
121069 87 135 45 78 202 395 438 
527 766 848 122975 76 85 123016 
110 96 315 21 86 485 97 840 124020 
75 455 540 682 90 703 75 91 
125069 181 284 454 584 602 745 
804 964 126181 234 389 484 518 
860 94 916 127027 131 47 210 73 
302 455 723 128045 56 350 56 454 
654 751 919 129323 408 740 808 
52 85 130576 640 61 131097 102 
461 651 996 132024 62 373 708 75 
827 133076 100 27 562 72 81 713 
42 134119 84 282 336 451 533 74 
763 135065 193 442 500 16 30 62 
673 743 961 136086 89 198 546 
739 836 13706 4274 79 615 823 
138013 455 538 58 633 807 37 74 
905 139064 153 325 436 569 614 
781 984 140050 78 444 509 14 82 
629 842 918 141015 22 131 210 
33 59 75 83 336 517 776 78 896 
142036 67 129 298 437 567 656 
72 767 143178 288 465 586 625 785 
836 920 37 144012 14 79 360 479 
569 80 656 812 145010 145 86 221 
306 54 85 413 511 756 146048 142 
74 98 214 99 563 752 827 65 75 
147128 84 364 538 774 148179 448

1 816 9
10057 110 17 25 203 32 68 462 77 

537 43 885 11088 246 375 612 65 893 
969 12092 135 343 91 406 546 60 747 
808 18062 299 324 49 85 604 56 94 
855 934 14144 54 93 286 444 32 74
98 567 669 779 816 918 38 15135 317 
400 505 16109 85 230 53 52l 707 40 
837 68 85 920 82 17036 212 421 26 
606 780 18040 326 46 87 498 559 61 
851 19061 46 124 38 89 206 583 641 
776 882 55 959.

20161 210 69 400 630 71 884 21113 
311 510 55 96 770 854 949 84 22105 
62 304 434 93 753 980 23132 425 48 
530 83 657 67 98 706 69 980 24031 
147 283 75 83 414 89 546 660 857 976 
25031 122 275 386 417 629 747 944 
26286 344 429 569 620 89 27034 242 
337 74 447 528 821 64 28017 71 119 
292 867 647 95 718 43 834 903 9 29232 
314 423 84 555 801 10 910.

30056 170 293 96 404 31 74 786 
849 934 98 81087 111 22 20l 336 81 
465 591 805 936 82281 862 723 38026 
76 110 88 666 758 84055 117 96 828 
617 749 876 925 85087 144 201 473 
636 718 800 36066 119 39 375 440 45 
518 701 9 872 925 37056 193 854 500 
95 671 76 735 69 802 929 56.

38020 73 96 102 62 85  210 52
99 538 678 715 66 68 891 960 66 
91 39354 478 727 854 40029 148 
204 8 362 681 781 822 960 41365
69 523 46 624 86 711 42199 240 
848 75 475 83 947 56 43137 203 
32 44 308 11 86 442 88 563 679 
783 801 25 907 24 44144 414 581 
692 725 819 45083 219 430 59 767 
872 46205 82 432 61 90 629 791 
818 65 987 47153 78 567 87 908 
48018 142 279 357 491 655 717 
20 91 818 49065 118 82 346 492 
512 702 817 30 70 77
,„50082 163 207 42 503 53 610 
782 947 51167 69 224 56 62 74 
310 23 66 552 754 868 52044 65 
60 182 255 524 603 793 99 822 
88 94 901 84 53024 25 128 81 216 
861 849 88 54407 571 673 702 940 
55103 201 40 303 28 78 496 545 
889 56226 682 95 801 986 57071 
86 319 36 44 49 423 16 663 705 16 
912 58034 76 125 345 89 683 705 
894 955 90 59219 30 300 91 735 
80 884 67 96 60079 411 46 745 974
70 61031 129 871 571 766 79 800 
926 58 62015 159 82 241 345 816

E. C. Bentley i H. W. Allen 48-'

ŚMIERĆ FILANTROPA
(przekład z angielskiego B. Kopelówny)

R O Z D Z IA Ł  IX  •
T IA R A  M E G A B Y Z U S A

Z d a rz y ło  się to  w  czas ie  d łu g ie j w ę d ró w k i po  
F ra n c ji, p rz y  p o m o c y  k tó re j T r e n t  c h c ia ł o d św ie żyć  

sw ó j u m y s ł p o  p rz e w le k ły m  o k re s ie  p ra c y , trw a ją c e j 
p rze z  c a łe  p o z b a w io n e  p o w ie tr z a  lo n d y ń s k ie  la to . 
B y ła  w ła ś n ie  p o ło w a  w rz e ś n ia . O d  d w u c h  tyg o d n i 
c h o d z ił z p le c a k ie m  p o  L o ta ry n g i i  i  B u rg u n d ii, p o d ­
trz y m u ją c  re p u ta c ję  „s z a le ń c ó w " , ja k ą  c ieszą się A n ­

g l ic y  —  w s k u te k  p rz e m ie rz a n ia  w ie lk ic h  od le g ło śc i, 
a c z k o lw ie k  n ik t  ic h  do  te go  n ie  zm usza —  o m ija n ia  
m ia s t i  z a trz y m y w a n ia  s ię  na  p o s i łk i  i  no c le g i w  m a­

ły c h  gospodach w ie js k ic h , gd z ie  A n g lik  s ta n o w i is t 
is to tę  ró w n ie  n ie zna ną , ja k  k ro k o d y l.

T r e n t  n ie  m ia ł n ic  p rz e c iw k o  te m u , że s ta n o w ił 
o b ie k t c ie k a w o ś c i, g d yż  c ie k a w o ś ć  ta  b y ła  zaw sze 
p rz y ja z n a , —  a gd y  ro z m ó w c y  jego d a w a li m u  grze 
czn ie  do  z ro z u m ie n ia  —  co  c z y n i l i  od  czasu do  cza 
su —  że  jeg o sposób spę dza n ia  p rz y je m n ie  czasu 
p rz e k ra c z a  w s z e lk ie  g ra n ice  ro z u m u  —  u s iło w a ł 
w y tłu m a c z y ć  im  m e to dę , ja k a  is tn ia ła  w  jeg o sza 

le ń s tw ie .

N a b ie ra ł z d ro w ia  n a  zapas. Z a c h w y c a ł się p ię k ­
nem  k ra ju ,  k tó re  —  ja k  zd a rza  się z a zw ycza j —- (D. c. a.).

UTONĄŁ W POGONI ZA ZBIE­
GŁYMI KOŃMI.

Dwóch chłopców: Leon Warm- 
brandt lat 13 i Winniger lat 14 po­
iło konie w  Dniestrze w Dobrowla 
nach. W  pewnej chwili konie wy-

SW i iM  buMm Ii «RaiMii
o poawyżkę płac i zwiększenie ilości dni pracy

(K o r . w ł.) .

W  d n . 25 b . m . p r z y s t ą p i l i  do 
s t r a jk u  „ p o lsk ie g o "  r o b o tn ic y , za ­
t r u d n ie n i  n a  r o b o ta c h  p u b lic z ­
n y c h  w  R a d o m sk u .

S t r a jk u je  240  r o b o tn ik ó w , do ­
m a g a ją c  s ię  p o d w y ż k i p ła c  i  p o ­
w ię k sz e n ia  ilo ś c i d n i  p ra c y  do  6 
w  ty g o d n iu /

b l a d z e  F u n d u s z u  P ra c y  o b n i­

660 750 55 77 862 149156 251 525 
60 75 90 680 870 84 953 150013 
178 237 47 77 85 360 541 654 884 
151007 21 50 79 161 95 288 320 
433 527 884

152024 256 83 91I 15301| 140 80 7 
227 36 43 4 87 399 407 15 636 7l3 90a 
154011 324 409 50 766 837 64 94 
155030 66 273 522 745 908 156029 90 
348 500 893 959 157105 344 97 522 
643 52 91 760 84 860 982 7 158050 219 
69 631 785 159044 180 247 316 93 408 
36 534 687 731 3 63 160067 372 424 
642 771 804 11 5i 161220 61 70 427 50 
655 712 83 820 32 938 162006 65 73 
102 444 508 23 753 163109 49 279 452 
520 78 655 767 905 36 164153 372 559 
683 98 165086 122 40 63 94 555 681 
99 875 166095 139 244 322 91 464 87 
97 794 8|ś) 50 167075 180 200 5 383 
486 540 602 776 886 168012 389 646 
752 9 73 833 908 87 [69004 29 81 211 
29 37 45 315 79 508 99 654 750 982 
908 42 71 170205 659 868 906 171077 
180 326 494 706 50 967 9 84 172155 
255 659 829 173026 129 404 524 863 
174140 300 471 7 587 96 742 78 845
81 910 175215 343 74 99 406 64 615 
9 3714 176103 96 398 629 761 177009 
96 206 628 704 839 909 22 36 53 7 
178019 130 539 89 665 97 179110 465 
57I 658 761 857 180206 77 448 554 83 
181208 14 301 35 454 547 723 9o2 26 
46 56 94 182094 251 93 450 515 680 
854 79 992 183206 500 667 90 826 913
82 184272 3 532 710 °16 52 9 185042 
167 97 284 527 85 794 7 186022 342 
443 504 752 894 944 1871140 344 07 
58 529 55 703 <« 843 188501 8 35 643 
54 892 5 189139 47 253 405 621 
190053 172 250 42l 90 901 |9 l137 200 
923 192103 207 46 310 518 77 622 70 
725 90 8 953 193018 98 130 217 56 78 
3:2 406 24 40 698 744 81 970 8 
194011 109 55 80 386 873.

III ciągnienie
W ygrane po 200 z ł.

280 S22 26 447 82 94 1082 165 262 
848 57 927 91 2190 2S9 671 3C90 796 
4010 382 795 874 5125 29 802 6099 
152 8 85 381 463 98 665 767 7178 216
83 349 567 957 64 8014 217 477 9054 
383 570 675 965 10036 111 431 68 95 
588 941 11170 271 314 459 938 12038 
144 234 479 673 707 981 13060 82 
833 14128 52 65 201 812 15104 535 
648 719 16136 257 586 671 17253 770 
864 928 44 18018 264 426 9l3 81 
19259 81 476 617 42 20034 557 69 727 
87 212425 883 446 60 668 22108 16 
505 23364 658 24094 95 160 919 92 
25022 668 752 906 26188 201 58 554 
876 27098 605 67 97 838 96l 28029 
346 520 635 734 44 992 29122 873 994 
30467 756 878 31158 342 631 769 
32076 101 230 65 570 703 25 33356 
896 911 34609 58 7S1 805 93 969 70 
35007 97 393 836 937 36025 255 693 
860 904 37297 330 441 607 16 713 
380)2 284 497 624 817 64 968 39084 
401 559 613 40091 554 64 41182 887 
593 987 88 42304 691 720 989 43050 
169 347 59 629 766 44078 143 313 24 
703 84 45345 481 90 868 46062 68 
201 7 347 672 96 741 47084 60l 939 
48355 91 714 49166 343 771

50002 90 352 469 794 830 954 51214 
002 52023 245 439 566 730 821 53392 
418 61 85 875 64081 569 724 55890 
971 66025 62 119 337 707 22 57475 
843 67 68 78 68046 634 59156 320 485 
580 60344 799 61012 88 171 308 90 
817 62142 261 818 63436 993 64174 
522 31 72 818 95l 65539 801 935 67008 
439 42 54 742 68155 413 69142 214 
327 608 974 70122 328 88 471 88 912 
71253 537 C00 72113 849 439 73045 
72 G66 74J13 46 326 481 862 75049 
729 825 940 44 76038 455 715 77014 
171 373 600 18 78172 603 718 79124 
556 634 81 739 50 80029 42 75 364

96 443 685 840 940 81215 690 840 
82332 490 682 740 78 833 83769 890 
84000 18 70 76 488 582 970 85219 
855 86170 267 422 681 47 87043 653
58 883 969 88280 99 482 668 664 993 
89023 85 338 66 90856 780 991 91129 
91 359 69Ś 701 92259 445 93269 340 
740 60 839 94384 557 95052 88 126 70
422 35 96 173 729 97009 121 45| 84 
98261 420 743 964 99132 38 236 594 
782

100142 334 823 68 907 101331 474 
88 102049 907 103033 88 283 529 646 
853 6| 104206 357 671 712 106210 806 
106439 608 602 62 765 107191 326 
995 108842 991 109020 315 672 74 901 
110561 602 726 47 89 800 948 111197 
596 677 718 852 112094 362 98 414 
28 113024 63 89 190 372 604 717 874 
114012 133 82 822 907 115088 907 
116118 323 621 86 117076 145 374
423 576 957 118065 183 256 3l8 62 
993 119056 487 604 83 752 120277 717 
827 41 121242 437 77 640 87 883 955 
122380 606 20 43 936 81 128736 
124406 125089 361 460 73 76 981 86 
126105 37 825 127519 682 128136 8l 
230 712 874 129154 447 593 752 
130006 9 368 473 131012 850 52 
132043 333 Ct7 720 838 42 133015 82 
142 529 835 36 915 134025 188 666 
135248 824 136547 948 187016 173 
605 17 138477 189070 220 542 792 969 
140478 575 141178 926 142038 392 
609 89 143086 140 888 6l9 24 144145 
522 58 668 732 41 822 145024 173 
408 72 695 841 146075 147 944 75 
147174 227 77 534 87 702 148006 130 
422 557 725 82 149260 328 37 44 72 
91 704 150209 84 425 747 151090 127 
343 80 512 162654 168059 748 856 
960 154009 913 87 155491 671 863 
166585 744 981 157050 240 95 452 
551 158124 75 250 505 778 851 159062 
232 55 74 435 762 960 160037 112 307 
833 995 161383 468 666 162245 422 
96 650 163058 248 81 359 89 642 742 
896 164382 483 165118 309 68 1G6479 
628 724 805 945 167144 280 56 77 
687 720 j68153 284 422 86 169523 
652 857 965 77 170238 805 49 401 
734 171337 493 537 864 915 36 172769 
918 173426 544 712 880 953 174013 
215 663 821 977 175087 232 418 838 
176278 96 975 177370 582 602 178190 
288 428 179149 51 227 891 551 689 
98 750 823 994 180093 536 89 181061 
62 147 94 227 574 182429 743 183397 
488 767 848 67 184504 17 33 185027 
504 63 663 186023 355 529 85 603 93 
187544 709 11 857 69 188002 11 irt 
186 296 583 766 800 955 189273 657
59 190221 346 53 482 728 891 191297 
651 801 192355 698 193065 506 21 88 
696 800 194074 226 62 311 462 558 
770 833.

IV ciągnienie 
Główne wygrane

Stała dzienna wygrana 20.000 zł. 
padla na nr. 16902

30.000 zł. na nr. 122531
10.000 zł. na nr. 107141
5.000 zł. na nr. 88548 175070
2.000 zł. na nr. 13333 32780 35876 

56862 77977 90700 111734 118778 
138408 147571 149624

1.000 zł. na nr. nr. 17450 22836 
38628 46417 51888 53436 70410 82462 
87166 93543 96075 99727 102986 
128874 133118 136701 136980 137047 
140707 144034 155910 163579 168261 
168930 192033.

Wygrane po 200 zł.
240 400 620 717 71 84 8S5 910 J l '3  

212 396 652 2096 689 334 204 379 4®0 
4095 203 22 435 506 26 954 5270 4 325 
43 456 807 937 6307 630 3 749 863 908 
7381 684 682 8468 712 9248 355 791 
950 10009 156 504 S65 H378 515 83

Wiadomości Poisitf

ż y ły  w  r o k u  b ie ż ą c y m  s ta w k i n a  
r o b o ta c h  p u b lic z n y c h  w  R a d o m ­
sk u  : o  25 g ro szy  d z ie n n ie  d la  m ęż­
c zyzn  i  75 g r. d la  k o b ie t.  I n t e r ­
w e n c je  w  t e j  sp ra w ie  n ie  o d n io s ły  
żad n e g o  sk u tk u .

R o b o tn ic y  g o to w i są  s tr a jk o w a ć  
do  zw yc ięstw a.

rwały się chłopcom i przeszły na 
stronę rumuńską. Chłopcy, chcąc 
złapać konie, pobiegli na pobliską 
plażę, wypożyczyli kajak i podą­
żyli za końmi. Gdy wyjechali na 
środek Dniestru, kajak się przewró 
cił i chłopcy wpadli do wody. W in­
niger, umiejący pływać, wyrato­
wał się, zaś 13-letni Warmbrand 
poszedł na dno.

TAJEMNICZE ZABÓJSTWO 
GAJOWEGO.

W  miejscowości Brzyna, pow.
N. Sącz, dokonane zostało tajem­
nicze morderstwo, którego ofiarą 
padł miejscowy gajowy Michał Ko 
zicki.

Według dotychczasowych usta­
leń, wtargnął nocną porą do miesz 
kania gajowego nieznany sprawca 
i strzelił do śpiącego z rewolweru. 
Strzał dany z bliskiej odległości 
zabił gajowego na miejscu.

714 12007 41 69 396 4l2 723 13108 293 
713 74 97 H223 523 834 927 15637 
16030 632 735 63 948 18304 76 786 
19193 347 676 96 846 2005# 235 431 
967 21217 371 428 998 22141 342 480 
630 23164 335 741 24195 320 50 475 
662 25259 301 955 26023 156 230 585 
27138 69 225 28106 «3 352 404 529 96 
29095 301 79 30118 254 67 449 687 747 
809 82 3H64 485 640 76 873 88 32314 
20 98 729 39078 169 240 522 34338 78 
502 32 651 860 35025 774 89 36264 91 
816 6W 288 Z£ 812Z£ £28 gW EW 
38065 401 604 42 39787 90 809 40614 
41171 248 425 559 923 4 2 I»  45b 570 
611 066 3431 540 636 50 44042 65 
5262 601 82 739 4»231 382 750 48598 
815 49256 76 969

50775 958 51218 884 52Ś$4 523 46 
746 826 908 53040 176 315 608 924 
54333 676 704 55203 62 4()8 23 5® 837 
56421 57069 217 737 58035 59 229 499 
531 633 58 982 59019 140 455 78 .07 9 
41 807 60049 578 741 61069 62062 187 
269 448 589 705 63270 628 43 53 777 
880 64008 138 9 618 922 86 65216 748 
98 890 66186 572 830 95 907 67004 219 
68609 «63 721 826 69017 520 738 85

70502 13 96 752 71086 309 71 586 
893 72059 339 505 942 73233 331 606 
74361 488 75286 383 9 527 8l 76322 
77069 174 462 580 5l7 78186 215 438 
548 791«2 343 453 617 83181 657 807 
970 81288 670 901 29 94 82036 8-3269 
498 651 7274 90 84044 239 326 957 
85491 590 607 86290 344 492 594 943 
87481 774 88254 82 984 89285 967

90036 331 91 763 922 31 91091 104 
256 87 462 92076 134 914 23025 240 330 
45 911®7 513 29 748 885 914 95721 42 
96026 253 521 606 62 717 97105 317 
413 839 9&4 98067 197 99075 407 50

100302 101263 779 834 923 8 102158 
363 573 83 104312 610 105324 79 620 
828 106267 500 749 895 107037 34® 93 
775 871 949 108768 830 109046 243 456 
525 110550 601 37 702 822 111052 377 
898 956 112051 25 20 568 812 113441 
893 1114058 148 541 648 919 115207 
757 968 116127 253 629 51 67 93 893 
11749 527 95® 118496 607 119075 21S 
920 84 120001 538 603 890 121028 234 
563 951 122136 733 54 850 123573 646 
124251 461 868
125030 150 316 475 638 126147 280 
300 88 413 627 127589 942 128115 
234 78 317 863 941 129087 758 922 
32 130143 201 366 526 626 131104 226 
48 321 722 89 132174 483 565 630 96 
724 133000 534 671 87 798 184210 
358 402 613 838 78 135599 136237 
672 137051 107 290 653 684 910 
138012 225 645 8,42 139007 42 53 528 
940 141120 46 273 499 519 75 661 
142039 973 143899 926 144861 918 
90 145274 310 146038 91 267 147205 
394 408 617 884 148023 180 786 828 
984 149205 32 91 379 464 614 807 920 
150010 401 553 784 931 151211 461 
614 809.

152212 365 9l6 153413 50 154090 206 
566 658 155337 613 27 804 56 156250 
320 93 157044 283 321 581 821 158165 
727 84 893 930 159168 368 58 405 57l 
72 692 834 44 160018 669 721 32 
160018 669 721 32 161034 648 823 52 
162273 341 67 410 21 163023 40 247 
457 675 761 164483 784 165416 589 
724 965 165'09 204 70 92 4l8 27 744 
167370 442 69 168107 279 332 762 
165065 163 98 629 788 170086 92 521 
58 608 933 171268 379 814 172366 
173508 870 174075 85 1|6 820 51 963 
175738 176033 206 70 421 651 75l 950 
177017 290 454 178139 801 179217 
339 617 J8O|84 351 95 793 181057 357 
660 82) 68 182)10 12 516 87 714 
183282 507 088 184493 548 185131 
186052 268 629 794 187287 392 639 
188151 297 189386 435 896 964 190218 
622 884 191708 192121 306 34 878 934 
193197 202 483 642 194193 492 968

w y m k n ę ło  się u w a d ze  jeg o  m ie szka ń có w . Poza ty m  
w iększo ść  gospód, w  k tó ry c h  s ię  z a t rz y m y w a ł, p rz y  
s to sow an a  b y ła  d o  p o trz e b  fra n c u s k ie g o  k o m iw o ja  
zera , —  a  je s t to  s tw ó r, k tó r y  n ie  ła tw o  m ożn a  za 
d o w o lić  p o d  w zg lę d e m  p o trz e b  fiz y c z n y c h  i  k tó ry  
po za  ty m  lu b i —  ta k  ja k  c a ły  p ra w ie  n a ró d  —  o trz y  
m yw a ć  ró w n o w a r to ś ć  s w ych  p ie n ię d z y . W szędz ie  
ta m  g o to w a n o  w sp a n ia le ; w in o  b y ło  m o ż liw e  d o  p i 
c ia  ,a p o ś c ie l c zys ta ; p r z y  ty m  d o b re  u trz y m a n ie  
k o s z to w a ło  m n ie j-w ię c e j je d n ą  t rz e c ią  sum y, ja ką  
p ła c i się za z łe  u trz y m a n ie  w  A n g l i i ;  na  te n  o s ta tn ' 
w z g lą d  je d n a k  T re n t ,  b ro n ią c  n o rm a ln o ś c i sw ego 
u m ys łu , n ie  p o w o ły w a ł się p rz e d  o trz y m a n ie m  ra 

chu nku .

Kącik ra d io w y

SETNA „CHWILA BIURA 
STUDIÓW".

Radiosłuchacze spotykają w pro. 
gramie co tydzień pogadankę. zaty­
tułowaną „Chwila Biura Studiów". 
W audycjach tych, prowadzonych 
przez p. Krzysztofa Eydziatowieza. 
radiosłuchacze znajdują szereg wia­
domości o radiofonii, o pracy Pol­
skiego Radia, zaznajamiają się ze 
struktura programów radiowych. Po. 
gadanki te zyskały sobie szerokie 
grono słuchaczy.

Dziś o godz. 20.35 nadana będzie 
setna audycja Biura Saudiów.

ARTYSTA OPERY RYSKIEJ.
Wymiana artystyczna między Pol­

ską a Łotwa rozwija się pomyślnie 
i wykazuje' znaczne ożywienie. Pol­
ska publiczność radiowa poznała już 
dzięki temu nie jednego wybitnego 
artystę tego kraju. Tym razem, t. i. 
dziś, o godz. 21.30 wystąpi pwed mi­
krofonem polskim śpiewak Maris 
Wehtra, tenor opery ryskiej. Artys- 
ta  wykona pieśni kompozytorów swe­
go kraju.

WESOŁA AUDYCJA RADIOWA.

Dzień dzisiejszy przyniesie wiele 
pogodnych audycyj. M. in. audycję, 
nadawana z Wilna na fali ogólnopol. 
skiei o godz 19 p. t. ,.Z domu Dziur- 
dziulewiezówna". Cóż ta  muzyczna 
audycja przyniesie? Co może dziać 
się w domu Dziurdziulewiczów, coby 
dało się oblec w formy muzyczne? 
Na pytania te znajda wszyscy odpo. 
wiedź w audycji radiowej, która naj- 
prawdooodobniei przyniesie im chwi­
le wesołe, pełne prawdziwego humo­
ru. Audycję opracowała Stanisława 
Harasowska.

Dr. L E O N  T E IN E R
Adwokat w Krakowie

przeniósł kancelarję z  ul. Kalwaryj- 
skicj 7 na ul. STAROWIŚLNĄ 12. 

front, I p. Tel. 125-81.

Radio warszawskie
ŚRODA, 26 maja

6.30 Pieśń. 6.83 Gimnastyka. 6.50 
Muzyka (płyty). 7.00 Dzień, por. 7.10 
Parę inform. 7.15 And. dla poboro­
wych. 7.35 Muz. (płyty). 8.00 Aud. 
dla szkól. 11.30 Aud. dla szkół. 12.00 
Hejnał z Krakowa 12.03 Mała Ork. 
P. R. pod dyr. Z. Górzyńskiego. 12.40 
Dzień, połudn. 12.50 Mleko i ser w 
maju. 15.00 Wiad. gospod. 15.15 Mo­
tywy ludowe francuskich prowincji 
(płyty)- 18.55 Skrzynka techniczna —- 
red. Wacław Frenkiel. 16.10 Aud. dla 
dzieci starszych. 16.30 Zespół P. Ry- 
nasa. 17.00 Marian Langiewicz (w 
50-tą rocznicę zgonu) — odczyt, 
wygi. prof. H. Mościcki. 17.16 — Kon 
cert z Wystawy Radiowej w Katowi­
cach. W wyk. chóru „Echo** pod 
dyr. A. Harasowskiego. 17.50 Polskie 
ogrody botaniczne — pog. wygi, rek­
tor U. J. dr. Wl. Szafer. 18.00 Pog. 
akt. 18.10 Wiad. sportowe. 38.20 O rk 
Renarda (płyty). 18.45 Program. 
18.50 Walka ze szkodnictwem na wsi 
— pog. 19.00 Dzieci — op. H. Bogu­
szewskiej. 19.20 Mozart: Kwartet for 
tepianowy (płyty). 19.55 Muz. ope­
retkowa (płyty). 20.33 Setna chwila 
Biura Studiów. 20.45 Dzień. wiecz. 
20.55 Pog. a k t  21.00 Opowieść o Cho 
pinie — (ostatnia) w opr. J . Iwasz­
kiewicza z udz. H. Sztompki (fort.) 
21.45 Wileńska Ork. pod dyr. Wł. 
Szczepańskiego. 22.30 Lament kró­
lewski — słuchów, na tle poematu W. 
Hulewicza. Reż. L. Schillera.

WARSZAWA II: 13.10 Muz. roz­
rywkowa (płyty). 18.40 „Kawaler 
Srebrnej Róży*' — opera w 3-ch ak­
tach Ryszarda Straussa (płyty). Po 
operze Wiad. z życia stolicy. 23.05 
Stare przeboje.

CZWARTEK, 27 maja.
8. Pieśń. 8.03 Koncert ork. wojsk, 

pod dyr. kpt. M. Chmielewicza (z Po. 
znania). 8.50 Dziennik por. 9. Tran. 
Nab. i procesji Bożego Ciała z My­
szyńca na Kurpiach. Po transm. mu. 
zyka z płyt- 12-08 Hejnał z Krakowa. 
12.03 Poranek muz. z Wilna. 14. Re­
gionalna transm. z Myszyńca na 
Kurpiach. 14.30 Koncert rozrywko, 
wy. 15.30 Audycja dla wsi. 16.. Chwil 
ka pytań dla dzieci starszych. 16.15. 
1000 taktów muzyki w wyk. zespołu 
St. Rachonia. 17.15 „Radość w życiu 
dziecka" — odczyt. 17.30 Kołysanki 
różnych narodów. 18. Pog. akt. 18.10. 
Ork. M. Webera i St. Witas z płyt. 
18.55 Program. 19. „Z domu Dziur- 
dziulewiozówna" — aud. muz. w opr. 
S. Harasowskiej (z Wilna). 19.30. 
„Do słuchu i do tańca" gra ork. T. 
Seredyńskiego ze Lwowa. 20.80 „Sta. 
ra  i nowa Hellada" — felieton wygi, 
prof. St. Srebrny. 20.45 Dziennik wie­
czorny. 20.55 Pog. akt. 21. Kapela 
Ludową F. Dzierżanowskiego. 21.30 
Recital śpiew. Maris W ehtra — te. 
por. Przy fort. prof. L. Urstein. 22.00 
Wiad. sportowe. 22.20 Muzyka tan. 
w wyk. małej ork. P. R. pod dyr. Z. 
Górzyńsk'vo z udz. Olgi Kamień­
skiej — senki.

WAR. A II: 28.05 D. ciąg 
muzyki t. -iiej.

Czytajcie prasę 
socjalistyczną
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H is to r ie  d n ia
SAM O BÓ JSTW O  KOLEJARZA

Dnia 23.V b. r. znaleziono na 
wysypisku wapiennika Libana 
zwłoki mężczyzny.

Jak ustaliły dochodzenia, jest 
Antoni Rachwalski, ur. 19.V I 1911 
w  Łapczycach, pow. Bochnia, ko­
lejarz, zam. w  Krakowie przy ul. 
Potockiego 1. 4.

Rachwalski popełnił samobój­
stwo,, strzelając do siebie w  pra­
wą skroń, z rewolweru, który zna­
leziono przy zwłokach.

Powód samobójstwa nieustalo­
ny.

Radio krakowskie
ŚRODA, 26 maja

7.10 Kilka informacyj. 7.35 Muzy, 
ka poranna z płyt. 13. Pieśni majo­
we z wieży Mariackiej. 14. Lok. wia- 
dom. yospod. 14.05 Koncert popular. 
nv z płyt. 15.15 Z twórczości Piotra 
C-aikowskiee-o fpłyty). 15.55 Skrzyń 
ka ogólna. 16.05 Wiad. z dnia. 18.20 
Jubileusz najstarszego Syndykatu 
Dziennikarzy Polskich. 18.30 Muzyka 
z płyt. 18.4-5 Program. 19.20 „Sztan­
dar Dni Krakowa na maszccie" — 
inauguracyjny koncert. 23.05 Stare 
przeboie w wyk. małej ork. P. R. pod 
dvr. Zdz. Górzyńskiego z udz. solis­
tów z Warszawy TI.

CZWARTEK. 27 maja.
14.50 Koncert rozrywkowy .z  War. 

szawy. 1 8 10 Muzyka z płyt. 18.55 
Program. 22.15 Lokal, wiad. sport.

K R O N I K A  K R A K O W S K A

Jeszcze narzekają, że u nas niema 
sportu. Nieujęty narazie sprawca 
skradł na szkodę Michała Maślanki, 
zam. w Prądniku Czerwonym przy 
ul. Piłsudskiego 1. 5, rower męski o- 
raz srebrny zegarek z ręki, w czasie 
gdy Maślanka zasnął, odpoczywając 
na plantach.

Doprawdy szał kolarski. Nieujęty 
narazie sprawca skradł na szkodę 
Władysława Żyły, zam. przy pl. La­
soty 1. 2, pozostawiony chwilowo bez 
opieki na ul. Parkowej, rower męski 
wart. 100 zł.

Skradziono rower męski wart. 90 
zł. na szkodę Jana Szydłowskiego.

Ze składu przyborów instalacji 
centralnego ogrzewania firmy Hoch- 
wald przy ul. Starowiślnej 1. 60 
skradł nieznany sprawca rower mę­
ski wart. 60 zł„ na szkodę technika 
firmy Edwarda Jędraszkiewicza.

Dyżury lekarskie
Dnia 26 maja — noc:

Dym Osi - -  św. Gertrudy 18, 
tel. 105-58.

Twardowski Marian — Lubo­
mirskich 27.

Rosenbaum Barbara — Fałata 
14, tel. 100-67.

Stanowski Józef — Łobzowska 
45, tel. 174-42.

Strajk okusatyiny w zakładach graf cznych
„A. Szorhet i Synowie” w Jaśle

Jedyną oazą w Jaśle, gdzie do­
tychczas nie było związku klaso­
wego to zakłady graf. Szochetów 
•w Jaśle. Robotnicy, a szczególnie 
robotnice cierpliwie znosiły kary i 
represje, jakie na nich o byle 
głupstwo spadały. Bicie po twarzy, 
wymyślanie od najgorszych słów, 
to  byfy codzienne zjawiska w tej 
fabryce. Niskie place, brak wenty­
latorów. zaduch i smród, w Iecie 
niemożliwe gorąco, a w zimie w 
niektórych halach dotkliwie zim­
no. Wystarczy nadmienić, że zecer 
nia nie ma absolutnie dostępu 
światła dziennego i rwacownicy 
pracują stale przy świetle sztucz­
nym, psując sobie wzrok — tak. 
żc po niciakimś czasie muszą no­
sić szkła pomocnicze.

/Nareszcie cierpliwość fobofni- 
ków wyczerpała się i postanowili 
stworzyć organizację klasową, a 
przy je j pomocy zmienić dotych­
czasowy stan rzeczy. Przy pomo­
cy Rady Zw. Zaw. w Jaśle zorga 
nizowali sic jako nowy oddział 
Z”.-. Rob. Przem. Chemicznego w 
Polsce i rozpoczęli z firmą roko­
wania o zawarcie umowy zbioru 
wci. Niestety, panowi" czocheci z

Z© Ś ląska

Z m iasta
KONCERT NAD WISŁĄ orga­

nizuje Polska YMCA w Ośrodku 
pracy letniej, ul. Dojazdowa 6, w 
wykonaniu' orkiestry mandolini- 
słów Kola Muzycznego, w  środę, 
dnia 26 b. m. godz. 20-ta.

KURS SAMOCHODOWO - MO­
TOCYKLOWY YMCA, dla człon­
ków rozpoczyna się 1 czerwca b . . 
r. Wpisy i informacje w  sekreta­

riacie, ul. Krowoderska 8. Tel. 
124-36.

CHOROBY ZAKAŹNE. W Wydzia 
le Zdrowia Publicznego Zarządu 
Miejskiego w m. Krakowie zgłoszono 
od dnia 16.maja 1937 r. do dnia 22 
maja 1937 r. następujące choroby 
zakaźne: błonica 1, płonica 8, dur 
brzuszny 2, nagminne zapalenie przy 
usznicy 2, krztusiec 7, róża 3, odra 
22.

R w iatK i

S k ą d  ta zm iana?

panem kierownikiem Beckiem, nic 
chcieli dopuścić do zmiany dotych 
czasowych, dla nich oczywiście 
wymarzonych stosunków, bo z miej 
sca zaczęP usuwać z pracy wpły­
wowych ludzi. Kiedy w przeddzień 
konferencji, która miała się odbyć 
w obecności inspektora pracy wy­
mówiono pracę delegatowi, tow. 
Wolskiemu, zupełnie bez podania 
powodów, w odpowiedzi na to wy. 
buchł w środę strajk okupacyjny ' 
i postanowiono nie przystępować' 
do pracy dopóty, dopóki wymówie­
nie delegatowi nie zostanie cofnię 
te. Rokowania nawet przy udziale 
Inspektora Pracy nie dały rezulta­
tu, gdyż panowie pracodawcy nie 
chcą cofnąć wypowiedzenia dele­
gatowi, łudząc się, że robotnicy 
załamią się i przystąpią do pracy. 
Oświadczamy tym pgnom, że pró 
żne są ich marzenia, gdyż robot­
nicy są zdecydowani nawet rozpo­
cząć głodówkę o ile ich postulaty 
nie zostaną przyjęte, a wypowie­
dzenie delegatowi cofnięte.

Opinia większości obywateli w 
laśle jest po stronie robotników • 
dlatego jesteśmy zupełnie spokoj- 
1! <> wynik strajku.

Obóz izolacyjny w Berezie Kar­
tuskiej otoczony jest TAJEMNI­
CZOŚCIĄ. Koso tam osadzono i  
dlaczego —  to wyłączna tajemni 
ca władz... Nieraz długie dni i  ty­
godnie muszą upłynąć, nim nawet 
najbliżsi krewni i  przyjaciele, gu­
biący się tymczasem w najbar­
dziej fantastycznych domysłach, 
mogą otrzymać jakieś bardziej 
pewne wiadomości o losach wy­
wiezionych.

Naraz tę TAJEMNICĘ kartuską 
ROZDARŁA SAMA P. A. T. w 
specjalnym komunikacie, głoszą­
cym całemu światu, że oto „p. 
Cukier, współwłaściciel fabryki 
dykt w Horodyszczu pod Pin. 
skiem, został odesłany do miejsca 
odosobnienia w Berezie Kartus­
k ie j za sabotowanie decyzji arbi­
trażowej" i  niedotrzymywanie u- 
stalonych warunków pracy.

Skąd naraz tego rodzaju grun­
towna zmiana dotychczasowej

metody postępowania, która ka­
zała osłaniać tajemnicą nazwiska 
izolowanych i  rodzaj ich prze­
stępstw? Dlaczego — kiedy dokąd 
nie wolno było wymieniać nazwi­
ska izolowanego robotnika iv Be­
rezie i  trzeba było bardzo bacz 
nie przestrzegać, by nie docho­
dziło do wiadomości publicznej, 
co to takiego popetnil ten robotnik 
czy sekretarz związkowy, że za­
służył sobie na surową karę izo­
lacji —  naraz wszystko zmieniło 
się, a mroki Berezy rozdarta sa­
ma P. A. T., która jakby chwali 
się... tym swoim Cukierem i jego 
sabotażem!!!

A może to tylko niektóre na­
zwiska i  niektóre przestępstwa są 
tego rodzaju, że trzeba o nich 
ogłaszać publicznie przez P. A .T ., 
a o innych należy milczeć i  trzy­
mać je  iv ukryciu i  tajemnicy?

Czy znowu i na sak długo
mieszkańcy stoi icy hędg pozbawieni samorządu?

UcieczHa hitlerowców
przed odpowiedzialnością sądową

P r z e d  z am ie jsc o w y m  w y d z ia łe m  
k a rn y m  S ą d u  O k rę g o w eg o  w  T a r ­
n o w sk ic h  G ó ra c h  r o z p o c z ą ł s ię  
p ro c e s  38 m ie sz k ań c ó w  p o w ia tu  
ta rn o g ó rs k ie g o  i  k a to w ic k ie g o , o- 
s k a rż o n y c h  z  a r t .  165 o  u c z e s tn i­
c z e n ie  w  ta jn y m  z w ią z k u  „ W a n -  
d e r h u n d 1.

R o z p ra w ie  p rz e w o d n ic z y  sę d z ia

K o c io łe k , o sk a rż a  p r o k u r a to r  M u- 
s ia ł. B r o n i  o sk a rż o n y c h  a d w . Z b i-  
s ła w sk i.

N a  r o z p r a w ę  s ta w iło  s ię  ty lk o  
26  o s k a rż o n y c h .

C o d o  re sz ty  są d  w y d a ł n a k a z  
a re sz to w a n ia  ic h  i  d o p ro w a d z e n ia  
d o  s ą d u . R o z p ra w a  p o trw a  p ra w ­
d o p o d o b n ie  3 d n i.

Proces rozwodowy srzyczyną zamachu
samobójczego

W  m ie s z k a n iu  sw ego  m ę ż a  p rz y  
n i .  M a ria c k ie j w  K a to w ic a c h  t a r ­
g n ę ła  s ię  n a  ż y c ie  A n ie la  M u rsk a .

Z a m a c h  z a u w a ż y ł je j  m ą ż . k tó ­
r y  w ła śn ie  w  te j  k r y ty c z n e j  c h w ili 
p o w ró c ił  d o  sw ego  m ie s z k a n ia ,  —  
w e z w a ł w ię c  P o g o to w ie  r a tu n k o ­

w e i o d s ta w ił ż o n ę  d o  s z p ita la  
m ie jsk ie g o , gd z ie  p o w ra c a  ju ż  do  
z d ro w ia .

P o w o d e m  z a m a c h u  sa m o b ó jc z e ­
go b y ł  p rz e g ra n y  p ro c e s  ro zw o d o ­
w y.

Z a j ś c i e  n a  u l i c y
W  s o b o tę  w ie c z o re m  ja c y ś  n ie ­

z n a n i  m ę żc zy ź n i b i l i  w  o k r u tn y  
sp o só b  ja k ą ś  k o b ie tę .  Z o b a c z y ł to  
p rz e c h o d z ą c y  ta m  2 0 - le tn i S ta n i­
s ła w  D o k o n p ie l z  K o ło m y i (Szcze- 
p a n o w sk ie g o  7 ) .  k tó r y  s ta n ą ł  w  
j e j  o b r o n ie .  W ów czas m ężczy źn i 
sk ie ro w a li s ię  p rz e c iw k o  D o k o u - 
p ie lo w i, d o b y w szy  z k ie s z e n i n o ­
ży . O b ro ń c a  k o b ie ty  p a d ł  p o d  c io­

sa m i z e m d lo n y  n a  z ie m ię , s iln ie  
b ro c z ą c  k rw ią , co  z a u w a ż y li n a ­
p a s tn ic y  i  r z u c i l i  s ię  w ra z  z  k o b ie ­
tą  d o  u c ie c z k i,  p o z o s ta w ia ją c  r a n ­
n e g o  sw em u  w ła sn e m u  losow i.

D o p ie ro  in n i  p rz e c h o d n ie  w e­
z w a li p o g o to w ie , ra tu n k o w e , k tó r e  ] 
p rze w io z ło  go w  c ię ż k im  s ta n ie  do  
s z p i ta la  m ie jsk ie g o . U ję c ie m  no ­
żow ców  z a ję ła  s ię ” p o l ic ja .  •

Jak wiadomo, na obecną nad­
zwyczajną sesję sejmową został 
zgłoszony wniosek rządowy o prze­
dłużeniu czasu urzędowania obe­
cnych władz miejskich stolicy, po­
chodzących z nominacji, a nie z 
wyboru mieszkańców.

Trudno po prostu zrozumieć, ja ­
kie obiektywne racje przemawiają 
za tym, aby ludność stolicy syste­
matycznie od wielu lat pozba­
wiać elementarnych uprawnień o- 
bywatelskich, zagwarantowanych 
przecież nawet nową konstytucją.

Bo przypomnijmy sobie, jak to 
się dziato z władzami miejskimi 
stolicy od szeregu lat. Najpierw nie 
był przestrzegany dekret o samo­
rządzie: nie zarządzano wyborów 
co 3 lata, tylko przedłużano kaden­
cje ostatniej Rady, pochodzącej z 
wyborów, motywując tc tym, że la 
da miesiąc ma wyjść nowa usta­
wa samorządowa, —  że zatem nor­
malne władze miejskie z wyboru 
zostaną powołane już według tej 
nowej ustawy. Stan ten trwał wie­
le lat zanim biurokraci ministe­
rialni urodzili ustawę o częściowej 
zmianie ustroju samorządu teryto­
rialnego w  marcu 1935 r. Ustawa 
ta, z której wyleciał nie tylko duch 
samorządu, ale nawet, jak mówią 
żartownisie, najważniejsza jego l i ­
tera „o ”  (czytaj ,,sam-rząd“ ) nie 
może się doczekać wykonania w 
największym mieście, gdzie miesz­
ka kw iat miejskiej inteligencji, 
gdzie mieszkają największe filary 
i głowy naszych władz administra 
cyjnych.

Aby usprawiedliwić ten stan rze­
czy, zaczęto celowo sypać jakby 
piaskiem w oczy, wysuwając konie 
czność odrębnego uregulowania u- 
stroju Warszawy. Napisano cale 
fury projektów, były setki zebrań, 
dyskusyj, kłótni. W prasie co­
dziennej pełno było wzmianek, a 
w prasie specjalnej publikowane 
projekty i opinie o projektach, opi­
nie o opiniach i  t. d., aż z tego 
wyszło głupstwo, bo nikt na serio 
nie myślał o tym, aby ludności sto 
licy przywrócić elementarne prawo 
do samorządu, prawo dyspońowa 
nia własnym, ciężko zapracowa­
nym i składanym na rzecz miasta 
groszem.

We wrześniu 1934 r. powołano 
władze miejskie z nominacji w o- 
sobach prezydenta, wice-prezy- 
dentów oraz „bajratu". Ustawą 
z 30 marca 1936 r. przedłużono o- 
kres urzędowania tych władz o 
iy 2 roku, t. J. do 1.10 1937 r. pod

pozorem, żeby i „bajrat“  praco­
wał nad nową ustawą ó ustroju 
stolicy. Nikomu jednak z człon­
ków tego „bajratu" nie przyszło do 
głowy, że ludność stolicy ma w tej 
sprawie też coś do powiedzenia. 
Zresztą art. 38 nowej ustawy wy­
raźnie mówi, że „prawo o ustroju 
miasta może być nadane na wnio­
sek Ministra Spraw Wewnętrz­
nych po zasięgnięciu opinii rady 
miejskiej danego miasta....". Wnio­
sek o nadanie ustroju wraz z pro­
jektem może być również zgłoszo­
ny z inicjatywy Rady miejskiej.

Ale pytanie właśnie, która to Ra 
da miejska ma o takim wniosku o- 
piniować lub składać Ministrowi 
Spraw Wewnętrznych. Według l i ­
tery i ducha ustawy należy naj­
pierw powołać normalne władze 
miejskie z wyboru w myśl nowej 
ustawy, a dopiero tak ukonstytuo­
wane władze miejskie z Radą, po­
chodzącą z wyborów, mają prawo 
opiniować o wniosku ministra. 
Tymczasem w interpretacji na­
szych „samorządowców" z Nowe­
go światu rzecz wychodzi akurat 
odwrotnie: nadać nowy ustrój War 
szawie tak, aby jej ludność, nawet 
wbrew wyraźnej intencji ustawo­
dawcy, nie mogła się w tej sprawie 
wypowiedzieć. Jeżeli teraz znów 
Sejm po raz trzeci przedłuży okres 
urzędowania obecnych władz miej­
skich stolicy, to postąpi wbrew 
woli olbrzymiej większości je j mie 
szkańców i  wyrządzi niepoweto- 
w-ną krzywdę miastu. Czas naj­
wyższy zarządzić w  Warszawie 
wybory do władz miejskich, zgod­
nie z konstytucją i nową ustawą 
samorządową, a dopiero tak po­
wołana Rada Miejska będzie w 
prawie wypowiedzieć swą opinię 
o projektach ustroju Warszawy, 
którym nasza administracja pań­
stwowa chce ją uszczęśliwić.

Cała ta sprawa zakrawałaby 
na żart, gdyby nie była tak powa­
żna i gdyby nie świadczyła o nie­
dołęstwie i  braku dostatecznego 
szacunku władz nadzorczych nad 
samorządem do obowiązującego 
prawa o samorządzie.

W ten sposób najskuteczniej po 
drywa się u obywateli szacunek 
dla prawa i zaufanie do władzy, 
która obowiązana jest prawo to 
przestrzegać.

Takie postępowanie ludność sto 
licy należycie oceni we właściwym 
czasie i  we właściwy sposób.

Jeżeli Sejm obecny nie obroni

T u p e t
Na marginesie prnresu bandy Doboszynskiego

W Krakowie toczy się od kilku dni 
proces towarzyszy Doboszyńslciego. 
Banda pospolitych opryszków z nie- 
poczytalnym DoboszyAskim na czele, 
utworzyła „związek zbrojny" i  urzą. 
dzila zwyczajny napad na Myślenice. 
Plądrowała, rabowała, bila, a kiedy 
policja przystąpiła do ' likwidowania 
najścia, bohaterzy „narodowi" ucie­
kali panicznie.

1 trzeba za te „ideowe" czyny od­
powiedzieć przed Sądem. Stają przed 
obliczem Temidy. Oni, wyznawcy 
„żyletek", bomb, oni, mordercy pię­
cioletnich dzieci. I  co robią, jak  się 
tłomaczą? Są  ..NIEWINNI". Nie ra­
bowali, nie demolowali, nie strzelali. 
ONI... BRONILI POLSKI PRZED  
KOMUNISTAMI I PRZED ŻYDA­
MI (!!).

Panowie obroAcy narzucili Oskar, 
żonyrn wygodną obronę. Sala sądowa 
zamienia się w  trybunę agitacyjną: 
gloryfikuje się ideę „narodową", mó­
wi się o ^ilości ojczyzn*, mówi o ry. 
chlym objęciu rządów w  Polsce. 
Oskarża się Rząd o to, że broni Ży­
dów, że toleruje „uolksfront", te  mai. 
tretu je  i  szykanuje endecję...

Ale mało tego. Panowie obroAcy

Z estrady
DORA KALINÓWNA.

Jakże trudno jest znaleść dla Ka- 
linówny odpowiednią etykietę. Re­
cytatorka — za mato, pieśniarka— 
za dużo, może tak modna dziś na­
zwa „diseuse" byłyby najbliższa i.. 
najmilsza artystce, ale by na nią 
zasłużyć, potrzeba więcej ekspre­
s ji, więcej dramatyczności gestu; 
słowem wszystkie te określenia chy 
biają, gdyż Kalinówna z istoty 
swego talentu jest przede wszyst­
kim karykaturzystą i  to karykatu­
rzystą wytrawnym, rysującym swe 
figurki eon amore, z umiejętnością 
doświadczonego dowcipnisia.. A 
jeśli dodamy jeszcze dar złośliwej, 
ale niezwykle trafnej obserwacji 
śmiesznostek ludzkich, świetne wa. 
runki głosowe i  doskonałą dykcję 
— to otrzymamy sylwetkę tej na­
prawdę utalentowanej artystki.

Szkoda jednak, że o. Kalinówna 
niepotrzebnie zużywa swe siły na 
„typy ludowe", zupełnie je j psy- 
. hicznie obce i  że od czasu do cza 
su uważa za stosowne uronić łez­
kę sentymentalną, której szcze 
rość nie przekonywa.

Więcej konsekwencji w lin ii pro 
grama, a nadewszystko mniej „ży- 
dlowania" —  oto, co pragnęliby.!, 
my usłyszeć na najbliższym wie­
czorze naszej humorysiyki.

1. h

i suge-Pują oskarionym odpowiedni, 
SZKALUJĄCE KLASO W Y RUCH 
ZAWODOWY W POLSCE. Z  ust 
domorosłych „patriotów", w  gronie 
których, znajduje się eks-komunista 
i  Niemiec .  hitlerowiec, padają kłam­
stwa, jak np., źe na czele klasowego 
ruchu zawodowego stoją komuniści 
i  t. p.

Takie brednie, obliczone na agita. 
cję, padają na sali sądowej. Znane 
metody oenerowskie. Ale n ikt tych 
bohaterów nie zapyta, kto zamordo­
wał Pierwszego Prezydenta Rzeczy­
pospolitej Polskiej, kto urządza po. 
gromy?

Szkaluje się klasowy ruch zawodo. 
wy, identyfikuje się PPS z komunis­
tami, byle,by dać żer agitatorom en­
deckim.

I  to wszystko na sali Sądowej...
Mówi się o nienawiści do iyao.Ko. 

muny i  dlatego strzela się do poli­
cjantów...

Na sali sądowej, w p o ls lfp  Sądzie, 
oskarżeni witają się hitlerowskim, po- 
zdrowieniem ręki do góryl

Na sali sądowej jeden z obroAców, 
chcąc uzasadnić wniosek uwolnienia 
z aresztu 16 oskarżonych, pozwala 
sobie na uszczypliwą aluzję pod adre. 
sem premiera zaprzyjaźnionego pań­
stwa: Francji, tow. Bluma...

Tupet i  arogancja!
M. STER

R e p e rtu a r
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO
Środa, 26 maja „Wesele Figara '’.
Czwartek, 27 maja „Nieusprawie­

dliwiona godzina".
BALET HINDUSKI UDAY 

SHAN - KAR, wystąpi dwukrotnie 
t. j. w sobotę 29 i w  niedzielę 80 ma- 
ia b r. w Starym Teatrze.

Z TEATRU „BAGATELA": Go­
ścinne występy świetnego artysty-ko 
mika filmowego Stanisława Woliń­
skiego ściągają codziennie do „Ba­
gateli" liczną publiczność. Udział 
bierze cały zespół artystyczny.

Co errata w kinoteatrach
ADRIA: „Pani minister tańcz-y".
ATLANTIC: „Buffalo Bill" — ł 

„Walc cesarski".
KINO DOMU ŻOŁNIERZA: Od 

wtorku 25 do niedziel: 30 maja 1937 
r. włącznie. „Pod dwiema flagami"- - 
Claudete Colbert, Ronald Cx>lman.

PROMIEŃ: „Kobiety zwyciężyły"
STELLA: „Dzisiejsze czasy".
ŚWIT: „Ty, co w Ostrej świecisz 

Bramie".
UCIECHA: „Zbuntowana".*
WANDA: „Nie ufaj mężczyźnie'■.

Kronika M b - :P o m o r s k a
Z sali sadowe I

Ciężka dola kolejarza
P rz e c iw  c z ło n k o w i Z . Z . K . w  

P o z n a n iu , to w . M e lc h io ro w i K o r ­
czow i, to c z y ła  s ię  w  d n . 19  m a ja  
b . r .  p rz e d  S ą d e m  O k rę g o w y m  
w  P o z n a n iu  ro z p ra w a  o  sp o w o d o ­
w an ie  n a  p rz e je ź d z ie ,  s trz e ż o n y m  
p rze z  o sk a rż o n e g o , k a ta s t ro f y  w  
d n iu  10.8. 1936 r .  p r z e z  n a je c h a ­
n ie  p o c ią g u  to w a ro w eg o  n a  p r z e ­
je ż d ż a ją c y  sa m o c h ó d  p a n c e rn y , 
n a  s k u te k  n ie z a m k n ię c ia  n a  czas 
z a p o ry .

W  w y n ik u  ro z p ra w y , n a  k tó r e j  
p rz e s łu c h a n y c h  z o s ta ło  5 św ia d ­
k ó w  i w  c h a r a k te r z e  b ie g łe g o  —  
n a c z e ln ik  o d d z ia łu  ru c h o w o -h a n -  
d lo w e g o  D y re k c j i  O . K . P .,  p .  B r u ­
n o n  C h y b ia k , S ą d  o g ło s i ł  w y ro k , 
m o c ą  k tó re g o  s k a z a ł  o sk a rż o n e g o

praw ludności stolicy do samorzą­
du i  pozostawi ją nadal w  rękach 
biurokratów, to bardziej jeszcze 
rozzuchwali ich w  stosowaniu an- 
tysamorządowej polityki i na dłuż 
szy czas pozbawi mieszkańców sto 
licy podstawowego prawa obywa­
telskiego.

Obywatele miasta.

n a  k a rę  a re s z tu  p rz e z  1 r o k  z z a ­
w ie sze n iem  n a  2 la ta .

B a rd z o  szczegó łow o  p rz e p ro w a ­
d z o n e  p o s tę p o w a n ie  do w o d o w e  
w y k az a ło , że  w ię k sz ą  w in ę  k a ta ­
s tro fy , n iż  o sk a rż o n y , p o n o s i d y ­
ż u rn y  r u c h u  s ta c j i  A n to n in e k  p o d  
P o z n a n ie m  p .  K o z ło w sk i , k tó r y  
w y p u śc i ł p o c ią g  to w a ro w y  ze  s ta ­
c j i  p r z e d  cza sem , n ie  z a w ia d a m ia ­
j ą c  o  ty m , w b re w  in s t ru k c j i ,  te le ­
fo n ic z n ie  p o s te r u n k ó w  d ro g o w y c h .

Z  r a m ie n ia  Z . Z . K . b r o n i ł  a d w . 
T a d e u sz  B o ja k o w sk i z P o z n a n ia .

T a k , c ię ż k ą  je s t  d o la  i  c ię ż k a  
j e s t  p r a c a  k o le ja r z a . N a jm n ie js z e  
p rz e o c z e n ie ,  u c h y b ie n ie ,  c zy  n ie ­
u w ag a  p o c ią g a ją  za  so b ą  n ie o b li­
c z a ln e  k o n se k w e n c je .  I d ą  n a  m a r ­
n e  ż y c ia  lu d z k ie  i  lo s  n ie ra z  ca ­
ły c h  r o d z in  k o le ja r s k ic h .  P ra c o w ­
n ik  k o le jo w y  ż y je  p o d  c ię ż a re m  
c ią g łe j o d p o w ie d z ia ln o śc i, a  gdy 
d o d a m y  d o  te g o  n ie u s ta ją c ą  t r o ­
sk ę  o  b y t ,  s p o w o d o w a n ą  m iz e rn y ­
m i p o b o r a m i ,  to  d o p ra w d y  p r z y ­
z n a m y , że  t y tu ł  n in ie js z e j  n o ta tk i  
m a  sw o je  u z a s a d n ie n ie .

J. L.
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